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Atak w ojsk rządowych
na pozycje powstańców pod Madrytem

Korespondenci pism angiel 
skich obszernie opisują szcze­
góły kontrofensywy czerwonych 
wojsk na froncie madryckim, 
która doprowadziła do zajęcia 
z powrotem przez te wojska 
miejscowości Trijuque. Kolumny 
włoskie, walczące na tym od­
cinku frontu Guadalajara, we­
dług korespondentów pism an­
gielskich, wycofały się w nie­
ładzie. „Daily Express" donosi 
o wzięciu do niewoli 90 żołnie­
rzy i 1 pułkownika włoskiego. 
'Wojska rządowe zdobyły rów­
nież bardzo obfity materiał wo- 
l^nny produkcji włoskiej. Wy­
niki Włochów, mające na celu 
Ponowne zajęcie Trijuque, zo- 

 ̂ — jak twierdzi korespon-
dent dziennika — z łatwością 
°dparte.

W Salamance (główna kwate­
ra powstańcza) zaprzeczają 
wiadomości o zdobyciu przez

wojska rządowe Trijuque i po­
rażce wojsk powstańczych. 
Gen. Queipo de Lllano nazywa 
wiadomości o porażce wojsk 
gen. Franco fantastycznymi o- 
po wieściami.

I
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Na północy, według komuni­
katu urzędowego, na odcinku 
Lequeitio, artyleria bombardo­
wała skutecznie pozycje po­
wstańcze pod Gaidendia, nisz­
cząc składy żywności i amunicji.

Na odcinku Eibar wojska re­
publikańskie zdobyły 2 karabi­
ny maszynowe.

Na odcinku Avala toczy się 
pojedynek artyleryjski.

Hitlerowskie atts zagranicą
KONGRES NIEMCÓW Z ZAGRA­

NICY.
W Berlinie odbyła się konferen­

cja prasowa, urządzona przez wła 
dze „Gau Ausland" czyli organi­
zacji Niemców zagranicą. W imie 
niu „gauleitera" von Bohle prze­
mawiał jego pełnomocnik Bein- 
hauer. Oświadczył on, że „Gau 
Ausland" składa się obecnie z 600 
grup, stanowiących jednolity front 
wśród Niemców zagranicą.

, ,  , . , .  Według informacji „Frankfurter
i tow „Gau Aus- z tg .“, w niemieckim instytucie za-

• a naihii*^ i W 'I granicznym, istniejącym w  Stutt- 
sie W gres od' garcie, przystąpiono w  ostatnich

• Je  Hnia z?cym ‘ roz- i tygodniach do założenia kartoteki
pocznie - ę a 28 sierpnia. Zda- j wszystkich Niemców zagranicz-

niem mówcy na kongres przybę­
dzie około 20 tysięcy Niemców z 
całej kuli ziemskiej.

Program  obrad kongresu będzie 
obfity, a najgłówniejszym punktem 
narad będzie uchwalenie 10 w y­
tycznych zasad, których poszcze­
gólne grupy „Gau Ausland" będą 
musiały ściśle przestrzegać.

KARTOTEKA WSZYSTKICH 
NIEMCÓW ZAGRANICZNYCH.

Zwrot w sytuacji finansowej Francji
Następstwa wielkiego sukcesu pożyczki narodowej

Na b y t k i  m a d r y t u  n is z c z o -
NE PZREZ FASZYSTÓW.

ZABYTKI MADRYTU NISZCZO­
NE PZREZ FASZYSTÓW.

Rząd madrycki ogłosił jed­
nak komunikat, w którym 
twierdzi, że wojska rządowe 
znów posuwają się naprzód i że 
wzięto do niewoli jeszcze 31 
Włochów. Trzy samoloty po­
wstańcze zostały strącone. Woj­
ska rządowe podjęły ofensywę 
zarówno na froncie Guadalajara 
jak i na froncie Jarama.

Komitet Obrony Stolicy do­
nosi, iż wojska rządowe nieo­
czekiwanym kontratakiem zdo­
były wioskę Valdeaneras na 
froncie Guadalajara. Strącono 
4 samoloty powstańcze. Wojska 
rządowe straciły 2 samoloty.

Komisja arbitrażowa w górnictwie
iWczoraj odbyły się dalsze ob- 

r®dy komisji arbitrażow ej w sp ra­
n e  ustalenia zarobków  dla dzion 
karzy w górnictwie. Obrady trw a 
y kilka godzin. Ustalono zarobki 

dzicmkarzy od 53 do 75 gr. na 
S°dzinę, w edług poszczególnych 
^ ategoryj. Dodatki w ynoszą: 3, 

1 11 gr. na godzinę.

.Wielki sukces pożyczki obrony 
narodow ej jest przedmiotem ży­
wych komentarzy sfer politycz­
nych i finansowych, które z zado­
woleniem stw ierdzają, że pow o­
dzenie subskrypcji jest dowodem  
odbudowy wewnętrznego kredytu 
we Francji. ?

Zdaje się nie ulegać w ątpliw o­
ści, iż druga transza pożyczki, 
której oficjalna data otw arcia sub 
skrypcji została wyznaczona na 
wtorek, spotka się z równym po­
wodzeniem. Suma jej zresztą bę-

Powodzenie obecnej subskryp­
cji — zdaniem prasy — nietylko 
zasila skarb na okres najbliższych 
miesięcy, lecz także odbije się ko­
rzystnie w ogóle na życiu finanso­
wo - gospodarczym. Popyt, jakim 
cieszy się frank zagranicą pozwo­
lił obecnie funduszowi stabiliza­
cyjnemu na przeprowadzenie zaku­
pów dewiz i złota, tak, iż w  przy­
szłym bilansie Banku Francji mo­
że się to uwydatnić w formie wzro 
stu zapasu złota. Rytm powrotu 
złota uważany jest za bardzo za­

dzie praw dopodobnie mniejsza i daw alniający i według „Paris Mi
nie przekroczy zapewne 2 lub 2% 
miliardów fr. Będzie ona pokryta 
przez drobnych subskrybentów  z 
prowincji, którzy nie zdążyli w 
porę dokonać subskrypcji pierw­
szej transzy.

di" wyniósł dotychczas 1 miliard 
franków.

Poza tym kapitały przestały 
wykazyw ać tendencję do odpływu 
z Francji, a wręcz przeciwnie, za- 
czynają obecnie powracać. T a ko­

rzystna sytuacja wpłynie na uela­
stycznienie rynku pieniężnego, co 
pozwoli Bankowi Francji na obni­
żenie stopy dyskontowej o 1 pkt„ 
lub conajmniej o pół punkta. Pra- 
dopodobnie nastąpi to już w bie­
żącym tygodniu..

nych. Kartoteka zawierać ma do­
kładne informacje o wszystkich 
osobach pochodzenia niemieckie* 
go i ich potomkach, zamieszka­
łych dzisiaj lub dawniej za grani­
cą. Naturalnie rozgranicza się przy 
tym ściśle, zaznacza dziennik, po­
między osobami o nazwisku nie­
mieckim, które dzisiaj nie przyzna­
ją się już do niemieckości, a taki­
mi, które równeż po za granicami 
kraju poczuwają się do przynale­
żności do sw ego narodu.

NIEMCY ZAPOWIADAJĄ 
KONTRREPRESJE.

Jak  już podaliśmy, na ostatnim  
posiedzeniu gabinetu Rzeszy po­
wzięto uchwałę o w ydaniu psob- 
nych ustaw , mających charakter 
kontrrepresji. Urzędowo dotych­
czas nie wyjaśniono, na czym po­
legać m ają ustaw y kontrrepresyj- 

W kołach poinformowanych 
słychać, że ustaw y te mieć będą 
na celu przedsięwzięcie stosow ­
nych zarządzeń w  odpowiedzi na 
ewentualne represje, zastosow ane 
wobec obywateli niemieckich przez 
Rządy państw  obcych. Do rzędu 
„represyj" zaliczane są także de­
cyzje Rządów Polski i Czechosło­
wacji w  sprawie wywłaszczenia 
majątków obywateli niemieckich 
na cele reformy rolnej.

„Sugestie” Hitlera
O słab ien ie  so ju sz ó w  francusk ich  i roli Genew y

N a  podstawie źródeł francuskich  
niektóre dzienniki londyńskie, jak  
„Daily Telegraph", ,f le w s  Chro­
nicle", a przede w szystkim  „ T i­
mes" twierdzą, że ostatnia nota

Czy to właściwa droga motoryzacji?
Samochody niemieckie w Polsce

Stawki wyższe nie ulegną zmia 
nom ani co do miejsca ani co do 
osoby.

Prace w rewirze południowym 
ulegną podwyżce.

Pracodaw cy odmówili podpisu 
pod tym pozorem, że komisja a r­
bitrażow a nie uwzględniła postu­
latów pracodawców.

■Y Palestynie
Nowe krwawe rozruchy
cia . C20raJ rano w miejscowoś- 
p . ^avneel j Kefar Hahoresz w 
dcwS^ n*e’ zostaf° zabitych 3 ży- 
\y  skich robotników i 2 pasterzy. 
liCy ^ °w sk ic h  koloniach, w oko- 

yberiady i Jaffy rzucono kil-

s

ka bomb. Władze brytyjskie wy' 
dały nakaz aresztowania sekreta­
rza arabskiego komitetu narodo­
wego w Safedzie. Do Tyberiady 
postanowiono wysłać posiłki woj­
skowe.

Na złe m
Cza c*1°dzi€ Niemiec, a zwłasz- 
;si? \vam agł£b‘u Saary, zaostrzyła 

ścioiPtlf  w*adz hitlerowskich z 
W hl katolickim.

Bąchem wybuchł 
na znak protestus,ra*  “i t r ny

przeciw zarządzeniom w  sprawie 
wykładu religii w szkołach. Miej­
scowy proboszcz katolicki, ks. 
Frankenholzm, został aresztowany. 
Strajk dzieci szkolnych trwa.

(PRESS)

Jak się dowiaduje ag. „Press", 
w Berlinie podpisana została u- 
mowa śląskiej „W spólnoty Inte­
resów" z niemieckimi fabrykami 
samochodowymi w sprawie mon­
tażu i produkcji samochodów typu 
niemieckiego w  Polsce. Ze stro­
ny niemieckiej umowę zawarły i 
podpisały firmy: „Biising N.A.G." 
w Brunświku i „Daim ler -  Benz" 
w Gagenau w  Maden. Umowa o- 
piewa na 10 lat.

Umowa dotyczy montażu i pro­
dukcji przede wszystkim katego­
rii wozów towarowych i autobu­
sowych o tonażu od 3,5 — 4 ton 
wzwyż.

Równocześnie z tekstem umowy,v 
zarząd „W spólnoty Interesów"' 
przedłożył M inisterium Komunika­
cji pismo, w którym w yraża goto­
wość zorganizow ania i uruchomie­
nia fabrykacji samochodów w tej 
miejscowości, którą w skażą powo­
łane czynniki państwowe.

„W spólnota Interesów" zobo­
wiązuje się też wobec ministe­
rium komunikacji, że w ciągu 4, 
a najdalej 5 lat uruchomi całko- 
wicie w kraju produkcję typów za­
sadniczych.

W pierwszym roku trw ania urno 
wy 2 5 % produkcji będzie w yra­

bianych w Polsce, a 75% w Niem­
czech, w drugim roku produkcja 
krajow a dojść ma do 40, względ­
nie 50% . W  dalszym okresie 
10-letniej umowy import z Nie­
miec ma być ograniczony do 45%.'

„W spólnota Interesów" płacić 
ma Niemcom za dostarczone czę­
ści samochodów polskimi m ate­
riałami i wyrobami. Samochody 
typu niemieckiego zaopatrzone bę­
dą w motory Diesla, które w ra ­
zie braku ropy mogą być łatwo 
przerobione na inne paliwo, jak  np. 
na gazy ziemne.

Jak inform ują agencję „P ress", 
zaw arta przez „W spólnoty Inte­
resów" umowa jest przedmiotem 
szczegółowych badań w Ministe­
rium Komunikacji.

* * *
Powyższa wiadomość, potwier­

dzająca krążące od pewnego cza­
su pogłoski, nie może przejść bez 
echa w szerokich kołach społe­
czeństwa.

Motoryzacja jest jednym z naj­
bardziej kapitalnych problemów 
gospodarczych i obronnych. Spra­
wa wytworzenia odpowiedniego 
typu samochodu, przystosowane­
go do warunków polskich i uru­
chomienia odpowiedniej własnej

produkcji — to problem bez wąt­
pienia trudny. Czy jednak rozwią­
zanie jego pójść może po li­
nii umów licencyjnych powyższego 
typu? Mamy już doświadczenie w 
tym względzie (umowy z „Saure- 
rem" i „Fiatem"). ZAOPATRZE­
NIA KRAJU W SAMOCHODY I TO 
SAMOCHODY PO TANICH CE­
NACH, WŁASNEJ PRODUKCJI, 
NIE DAŁO SIĘ NA TEJ DRODZE 
ROZWIĄZAĆ. Wszystko skończy­
ło się na montowaniu części goto­
wych, przywiezionych z zagrani­
cy. Co najwyżej przeprowadzono 
(Państw. Zakłady Inżynierii) pracę 
pomocniczą... Taniego typu samo­
chodu nie otrzymano... ZAMIAST 
MOTORYZACJI, BYŁ SPADEK 
LICZBY SAMOCHODÓW.

I teraz, zamiast własnej maso­
wej produkcji, otrzymamy MON­
TOWNIĘ CZĘŚCI PRZYWIEZIO­
NYCH Z NIEMIEC. Przejście do 
produkcji krajowej —  ma być mu­
zyką dalszej przyszłości...

Niechże czynniki odpowiedzial­
ne za sprawę motoryzacji kraju 
zastanowią się, czy to jest w łaś­
ciwa droga motoryzacji: import 
części samochodów z Niemiec, I 
WŁAŚNIE Z NIEMIEC. Według 
nas — NIE TĘDY DROGA!

niemiecka zawiera mniej lub w ię­
cej następujące sugestie:

1) pakt nieagresji m iędzy Fran­
cją i N iemcami gwarantowany  
przez W ielką Brytanię i Włochy,

2) Wielka Brytania i Wiochy, 
wspólnie, nie zaś Liga Narodów, 
mają decydować, czy agresja  
miała miejsce,

3) Neutralność Belgii zagw a­
rantowana ma być przez 4 mocar­
stw a, bez domagania się jakich , 
kolwiek gwarancyj od Belgii.

4) Belgia zwolniona ma być z  
zobowiązań art. 16 paktu Ligi.

5 ) Traktaty sojusznicze Francji 
mogą pozostać w mocy, o ile Fran 
cja zobowiąże się, że przyjdzie  
swoim  sojusznikom  z  pomocą do . 
piero wtedy, kiedy W ielka B ryta­
nia i Wiochy wspólnie oświadczą, 
że zachodzi w ypadek agresji.

Abuna Abisynii
Donoszą z Addis Abeby, że A- 

buna Kirillos wyleczył się już  z 
ran, otrzymanych podczas zam a­
chu na wicekróla i powróci? do 
spraw ow ania normalnych funkcyj 
głowy kościoła koptyjskiego. P ier­
wszym jego aktem było skiero­
wanie do m arszałka G razianiego 
listu z wyrazami hołdu i ubolewa­
nia z powodu zamachu.

P o w rb t  C zang-K ai-Szeka
Czang-Kai-Szek w raz z m ał­

żonką powrócił z Kuliny do Nan- 
kinu. Oznacza to również powrót 
m arszafka do czynnej roli poli­
tycznej-
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Konferencja międzynarodowa
w sprawie Hiszpanii ludowei

W drugim dniu konferencji lon­
dyńskiej, dn. 11-go b. m., przem a­
wiali kolejno tow. tow. Jouhaux, 
Bevin, Vandervelde, Ariman (St. 
Z jedn.), Raynaud, Żyromski, Iza­
bella Blume, Grumbach, Albarda 
i  Attlee.

Z braku miejsca nie możemy, 
niestety, streścić tych ciekawych 
przemówień. Zaznaczymy tylko, 
że jedynie Bevin, przedstawiciel 
ruchu zawodowego w Anglii, bro­
nił polityki nieinterwencji, dzięki 
której, jego zdaniem, uniknięto 
wojny powszechnej. Bevin pod­
kreślił, że opinia angielska nie jest 
przygotow ana do ryzyka wojny 
z powodu Hiszpanii.

Z przemówienia tow. Attlee, 
przywódcy Partii Pracy, w arto  po 
dać ustęp, w  którym on stw ier­
dził, że źródłem zla w polityce 
państw  demokratycznych wzglę­
dem Hiszpanii jest to, iż od cza­
su pamiętnego układu Laval — 
Hoare w spraw ie Abisynii, mo­
carstw a demokratyczne w ykaza­
ły, że wcale nie chcą stawiać opo­
ru faszyzmowi, że zamiast tego 
chcą wygrywać Włochy przeciw 
Niemcom i że ta polityka wpływa 
fatalnie na politykę w sprawie hi­
szpańskiej.

Najlepsze było niewątpliwie prze 
mówienie tow. Vandervelda. 0 -  
świadczył on m. in., co następuje:

Mam smutne poczucie ograniczo­
ności naszych środków. Jesteśmy 
razem z Hieszpanią republikańską 
w dobrej i złej doli.

...Ale dbamy o to — we Fran­
cji i w Belgii — by nie zaszkodzić 
naszym Rządom.

Nie zgadzam się z Berlinem co 
do polityki nieinterwencji. Widzia­
łem przez osiem miesięcy tę poli­
tykę, ulegałem jej i do pewnego 
stopnia uprawiałem ją. W ciągu 
miesięcy, z sercem coraz bardziej 
ściśniętym, z sumieniem coraz 
mniej spokojnym, mogłem z dnia 
na dzień obserwować wszystkie 
szczegóły tej polityki. Mogłem wi­
dzieć, w jakiej mierze sytuacja na­
sza, _ socjalistów, była fałszywa, 
gdy musieliśmy zachować bierność 
w obliczu prześladowań naszych 
najlepszych przyjaciół ze łamanie 
umowy o zakazie wywozu broni. 
Doszedłem do przekonania, że po­
lityka. nieinterwencji była nie tyl­
ko błędem. Była ona ze strony fa ­
szystów świadomym i  umyślnym  
oszustwem. Jeżeli sprawy pójdą 
tak dalej, to jutro nie pozostanie 
innego wyjścia, jak obalenie po­
lityki, uprawianej w ciągu ośmiu 
miesięcy.

Po tym, jak faszyści dostarczyli 
rokoszanom hiszpańskim ogromną 
masę sprzętu wojennego, nagle 
zaproponowali układ o ochotnikach. 
Do ostatniej chwili, wczoraj jesz­
cze, Włosi lądowali „ochotników". 
W ten sposób jesteśmy świadkami 
widowiska bez precedensu w his­
torii, ie przedstawiciele państw de­
mokratycznych zasiadają dokoła 
krwawej areny i przypatrują się 
dławieniu Republiki hiszpańskiej.

Kontrola, która ma być wpro­

wadzona w Hiszpanii, nasuwa mi 
porównanie z umową w jakimś 
mieście amerykańskim, któreby 
gangsterom powierzyło funkcje po­
licyjne.

Nie wierzę też, by można było 
w ciągu tygodni uzyskać wycofa­
nie ochotników.

Musimy obecnie domagać się 
przywrócenia elementarnych praw. 
Rząd legalny, będący wyrazem 
woli ludności, a schwytany za 
gardło przez bandę rokoszan, ma 
prawo do obrony, do zakupu sprzę. 
tu  wojennego, a z tego prawa nie 
wynika bynajmniej, by mogli z 
niego korzystać również rokosza­
nie.

...Dzisiaj Międzynarodówka ma 
obowiązek mówienia jasno i zdecy- 
doivanie nie tylko w imieniu robot­
ników socjalistycznych, ale także—  
opinii różnych krajów.

Najmniej co moglibyśmy zrobić, 
to głosić prawo, to stwierdzić, że 
polityka nieinterwencji była wstręt 
nym oszustwem.

Byłoby zwiątpieniem o sile, drze­
miącej w nas, gdybyśmy byli nie­
zdolni do akcji decydującej, na- 
wet wobec rządów".
Po dyskusji tow. de Brouckere 

odczytał rezolucję, która przeszła 
jednomyślnie. Delegaci hiszpań­
scy nie wzięli udziału w głosow a­
niu.

Rezolucja jest dość obszerna. 
W ykazuje ona bankructwo „niein­
terw encji"; wyraża niewiarę w 
kontrolę i protestuje przeciw po­
wierzeniu Niemcom i Włochom 
kontroli wybrzeży na Morzu śród  
ziemnym; wzywa organizację Mię­
dzynarodówki, by po upływie kil­
ku tygodni, gdy okaże się, że kon­
trola chybia celu, podjęły energi­
czną akcję i wszelkimi środkami 
wpłynęły na to, by Rząd hiszpań­
ski uzyskał praw o zakupu potrze­
bnego mu sprzętu wojennego.

Dalej rezolucja wskazuje na zgo 
dę Rządu hiszpańskiego na wyco­
fanie cudzoziemców, ale domaga 
się wszelkich gwarancyj, że odbę­
dzie się to w sposób uczciwy i że 
akcja obejmie także marokańczy- 
ków, podlegających władzy sułta­
na.

W  dalszym ciągu rezolucja wy­
raża wierność zasadzie bezpie­
czeństwa powszechnego i wzywa 
do polityki pokojowej, wielokrot­
nie w skazywanej przez Międzyna­
rodówkę.

W reszcie rezolucja wskazuje na 
więzy solidarności, łączące Między 
narodówkę z Hiszpanią ludową, i 
zapow iada, że obie M iędzynaro­
dówki nie cofną się przed żadną 
ofiarą w tej mierze. Rezolucja na­
wołuje do usilnej propagandy na 
rzecz Hiszpanii ludowej, do pod­
wojenia wysiłków dla uwiadomie­
nia opinii i pozyskania jej dla Re­
publiki hiszpańskiej.

Poza tym uchwalono, także jed­
nomyślnie, że M iędzynarodówki o- 
głoszą dokumenty dotyczące wy­
buchu i charakteru wojny hiszpań­
skiej; że Międzynarodówki podej­
mą wielką kampanię propagando

wą w spraw ie hiszpańskiej i e- 
wentualnie urządzą tydzień propa­
gandy międzynarodowej; że frak­
cje socjalistyczne w  parlamentach 
skorzystają z każdej okazji, by 
staw ać w  obronie Hiszpanii ludo­
wej i piętnować bezpraw ia 1 gwał 
ty faszystowskie względem legal­
nego Rządu hiszpańskiego.

Do tow. Largo Caballero w y­
słano depeszę z wyrazam i solidar- 
noci i z zapewnieniem, że robot­
nicy uczynią wszystko dla zwy­
cięstwa Hiszpanii republikańskiej.

W  konferencji wzięło udział 73 
delegatów z w. zaw. z 13 krajów, 
24 przedstawicieli sekretariatów  
zawodowych i 94 przedstawicieli 
Międz. Socjalistycznej z 17 kra­
jów.

Przegląd prasy
„SEKTOR WIEJSKI",

CO Z ZIEMIĄ,?!
<

W niedzielę odbył się, jak  w ia­
domo, zjazd „wiejskiego Sektoru" 
OZON-u. Bratnia „Walka Ludu" 
stwierdza, że mowa była o wszyst- 
kiem —  z wyjątkiem ZIEMI!

W przemówieniach na zjeździ e 
sektoru wiejskiego obozu p. Koca 
było wszystko: obietnice melioracji 
i  wołanie o oświatę i zaprzysięganie 
wierności kościołowi i przyrzecze­
nie. że nadmiar chłopów pójdzie do 
miast — tylko cicho było o ziemi. 
Cicho było o tym, co stanowi tra­
gedię polskiej wsi, polegającą na 
tym, że w ręku kilkunastu tysięcy 
obszarników znajduje się połowa 
ziemi, gdy jednocześnie chłopi du­
szą się na małych zagonach.

To właśnie m a być ten osobli­
wy „solidaryzm.

Wyższe uczelnie stolicy
Wczoraj zostały zawieszone 

wykłady na Uniwersytecie War­
szawskim i na Politechnice War­
szawskiej.

Kierownicy młodzieży „narodo­
wej" i „narodowo - radykalnej" 
spełnili swoje... ZADANIE: wyższe 
uczelnie stolicy przestały znowu 
pracować.

W dniu wczorajszym rektor Poli 
techniki Warszawskiej zawiesił o 
g. 12-ej wykłady i ćwiczenia.

Wypadki, które poprzedziły za­
mknięcie uczelni, wywołały po­
wszechne oburzenie młodzieży 
akademickiej.

O g. 9 rano jeden z czołowych 
awanturników i bojówkarzy endec 
kich, Jerzy Pracki, (wydz. che­
miczny), który wsławił się swymi 
bestialskimi napadami na bezbron­
nych kolegów w roku ubiegłym, 
zorganizował bojówkę i porozdzie­
lał poszczególne role jej człon­
kom.

O g. 11-ej poszczególne grupki 
bojówkarzy napadły na 5-ciu stu­

dentów i ciężko poraniły ich łoma­
mi i kastetami.

Gdy w odpowiedzi na to rek­
tor zarządził zamknięcie Politech­
niki, bojówka, złożona z kilkuna­
stu osób, wdarła się do przedsion­
ka rektoratu i rzuciła probówki z 
gazami duszyącymł. W akcji tej 
przewodzili studenci: Karwowski, 
(wydz. chem.), Chodkiewicz i Szu­
bert (sprawcy wybicia oka koi. 
Ochyńskiemu) i Sosnowski Jan 
(elektr.).

Jedna z rzuconych probówek 
silnie uderzyła w głowę studenta 
Sztabę. Przyczyni zawartość pro­
bówki zniszczyła mu całkowicie 
ubranie.

Wobec coraz bardziej rosnące­
go rozbestwienia i chuligaństwa 
endeckiego, władze akademickie 
powinny zmienić taktykę j wkro­
czyć na drogę ukrócenia samowoli 
rozwydrzonych zbrodniarzy oene- 
rowskich. Oczekujemy z niecier­
pliwością odpowiednich zarządzeń 
ze strony kompetentnych czynni 
ków.

Pp. „Zaczyńcy" grożą■i i

Wypadek „Pułaskiego”
na Morzu Północnym

Podczas gęstej mgły na Morzu 
Północnym na wysokości niemiec­
kiej wyspy Norderney statek „P u­
łaski", pow racający z 6-ej podró­
ży z portów Ameryki Południo­
wej do Gdyni, zderzył się ze sta t. 
kiem tow arzystw a „Russ — H am ­
burg". W skutek zderzenia „P u­
łask i" doznał uszkodzenia na wy­
sokości 5 metrów ponad linią za- 
nurzenia. .Wypadku z ludźmi nie

było. Po stwierdzeniu szkody 
statek ruszył w dalszą drogę do 
Gdyni, dokąd przybędzie we wto­
rek o godz. 10 rano. W yrządzo- 
na szkoda naprawiona będzie w 
ciągu paru dni, po czym statek wy­
ruszy do portów Ameryki Połud­
niowej w 7-mą podróż, zabierając 
880 pasażerów  i pełny ładunek 
towarów.

Apel Prezydenta Roosevelta
Dzienniki londyńskie donoszą z 

Nowego Jorku na podstawie wia-

Od Redakcji
Jak  donieśliśmy wczoraj, w nie­

dzielę odbyła się w W arszaw ie 
Konferencja Sam orządowa PPS. Ze 
w zględów  technicznych uchwały 
konferencji i dokładną treść w y­
głoszonych na niej referatów  p o -( 
damy w  dniach najbliższych.

domości waszyngtońskiego kores­
pondenta „New Tim es", że prezy­
dent Roosevelt przygotowywać n n  
jakoby apel do św iata w sprawie 
stabilizacji pokoju i ograniczenia 
zbrojeń. Apel prezydenta Roose­
velta zwrócony ma być przede 
wszystkim do Rządu brytyjskiego 
z wezwaniem osłabienia tempa 
zbrojeń brytyjskich. (PA T .).

W „Zaczynie" piszą panowie, tę­
skniący do totalizmu - „ewolucyj­
nego", do „monopartii — sto­
pniowo, organicznie się realizują­
cej. Ponieważ atoli deklaracja płk. 
Koca nie stanęła na gruncie mo- 
nopartyjnym (co stw ierdzają np. z 
zadowoleniem naw et „Słowo" wi­
leńskie i „Myśl Polska"), więc „za 
czyńcy" proponują konsolidację 
stopniową i dobrowolną, albo (je­
żeli nie!) pod przymusem.

W  dziedzinie obrony kraju, po­
wiada „Zaczyn", opinia już się 
skonsolidowała. W  dziedzinie u- 
strojowej może jest trochę go­
rzej (!), ale i tutaj opinia jest nao- 
gół zgodna {?). Teraz pozostaje 
konsolidacja opinii w sprawach 
SPOŁECZNEJ i mniejszościowej. 
W  ten sposób opinia spokojnie 
by się skonsolidowała —  ewen­
tualnie bez monopartii. Ale jeśli 
nie —  rany Boskie, co to będzie!

T ak trochę się cofa (z monopar- 
tyjnego stanowiska) a trochę gro­
zi organ p. Krzewskiego, stojące­
go... wcale blisko płk. Koca:

Ałbo konsolidacja z uznawaniem 
bezspornym nadrzędności interesu 
państwowego, z dobrowolnym wy­
ryciem w opinii kanałów dla jedno 
litej woli kierującej — albo stan 
wyjątkowy.

Nic trzeciego nie ma i nie bę­
dzie!

Tak grożą ci panowie. Ale co 
to jest ten „interes państwowy"—  
w pojmowaniu pp. „Zaczyńców".

I jaki jest jego stosunek do „kwe­
stii społecznej"?

Pp. „Zaczyńcy" chcą „konsoli­
dować" polską opinię w kwestii 
robotniczej i chłopskiej. Interes 
państwowy (interes niepodległości 
i rozwoju państwa) uznaje nasz 
obóz całkowicie. Ale z zastrzeże­
niem, by pod flagą interesu pań­
stw a nie szwarcowano interesu 
klasowego, kapitalistycznego. 
W szak bardzo dużo zależy od te­
go, co się rozumie pod słowem 
„państwo". Solidarystyczna for­
muła płk. Koca (z dwuznacznymi 
komentarzami płk. Miedzińskiego) 
nas bynajmniej nie zadaw ala.

W  każdym razie możemy stwier 
dzić, że mimo swych mglistych 
tęsknot totalnych i gróźb, „Za­
czyn" (rzecz znamienna) trochę 
odsuwa się od monopartyjności, 
bo pisze —

Dojść musimy do przekonania, że 
zorganizowanie jednolitości w 
przejawieniu się woli politycznej 
nie jest jeszcze konsolidacją my­
ślenia, a to przekonanie gruntuje 
w nas działalność Marszałka Pił­
sudskiego, który jako wróg sejmo- 
władztwa i partyjnictwa, nic zrea­
lizował i nie chciał zrealizować za­
sady monopartii.

Znamienna uwaga. Znamienny 
objaw.

Pocóż więc te groźby? By 
szwarcować kapitalistyczne pojmo

I wanie kwestii społecznej pod flagą 
„państw a" i konsolidacji?

K. CZ.

Regularna komunikacja lotnicza
z PolsKi do Palestyny

Zgodnie z zapowiedzią wystrato- 
wał wczoraj z warszawskiego portu 
lotniczego -do Palestyny samolot ko­
munikacyjny P. L. L. „Lot". Samo­
lot zebrał na swój pokład 2 załogi: 
pierwszą w składzie pilot Dmoszyfi- 
ski i radiomechanik Piskorz oraz dru 
ga — pilot Karpiński i radiomecha­
nik Sobkowi ak. Poza tym udali się 
do Palestyny mechanicy „Lotu", któ 
rzy rozmieszczeni będlą wzdłuż całej

trasy południowej we wszystkich 
przewidywanych miejscach lądowa­
nia. Samolot zabrał ze sobą z War­
szawy 75 kg., a ze Lwowa 55 kg. 
poczty. Łącznie na 130 kg. poczty 
złożyło się około 15 tys. listów wy­
słanych z Polski do Palestyny. Re­
gularna komunikacja powietrzna mię 
dzy Warszawą i Palestyną rozpocz­
nie się w dniu 4 kwietnia b. r.

A RZĄD?
W „ABC" znajdujemy rozmowę 

z jakimś pono wybitnym działa­
czem OZON-u, t. zn. nowego obo­
zu. Daje odpowiedź na znane u- 
porczywe zapytania „Słowa", jak 
się ustosunkowuje Rząd do nowe­
go obozu. Istotnie—powiada „dzla 
łacz" — byłoby lepiej, gdyby wódz 
obozu stanął na czele Rządu i w 
ten sposób zam anifestował siłę i 
zw artość obozu, fakt zasadniczego 
przełomu. Ale cóż, w obecnym 
Rządzie mamy dwoistość, dwie 
ideologiczne grupy ministrów, a  to 
niedobrze. Dobrze natomiast, że 
poszedł sobie wicem. H. Kawecki, 
który sprzyjał lewicy". Na zapy­
tanie, kto stanie na czele obozu, 
„działacz" odrzekł, że w każdym 
razie nie będą dopuszczeni do kie­
rownictwa piłsudczycy starego ty ­
pu (?!). konserwatyści i napraw ia-
„ . i icze .

Ale w takim razie powstaje za­
sadnicza kwestia: W ięc kto ma sta 
nąć na czeie, skąd wziąć ludzi? 
Na to najważniejsze pytanie „wy­
bitny działacz" właśnie nie odpo­
wiedział...

„NAPRAWA". PARCELACJA?
Poznański sanacyjno -  napra- 

wiacki „Nowy Kurier" oświadcza 
(w sprawie zjazdu ZZZ), że nie 
jest praw dą, iż „N apraw a" „od­
komenderowała" swych ludzi do 
robotniczej lewicy, by „grać" na 
dwuch fortepianach,, natomiast 
praw dą jest, że „N apraw a" po 
prostu rozparcelowała się, rozpa­
dła się. „N. Kurier" został przy 
płk. Kocu:

Są tacy, którzy już dziś piszą, że 
„Naprawa" gra na dwu fortepia­
nach. Że trzon niby deklamuje 
Kocowi współpracę, a delegowani: 
J . Szurig, S. Szwedowski, K. Za­
krzewski i inni robią kongres ZZZ 
i podnoszą zaciśnięte pięści, znak 
pozdrowienia frontów ludowych.

„Naprau>a“ rozparcelowała się. 
Mimo, że nigdy skomasowaną nie 
była, jednak nici, łączące ludzi na 
różnych odcinkach pracy, dawały 
je j demoniczną, wyolbrzymioną, 
masowniczą nie omal siłę.

Odeszli i  może nigdy nie wrócą 
ci, co przenoszą opłotld nad wielki 
marsz konsolidacji.
Jeśli to wszystko jest praw dą, 

w takim razie OZON (nowy obóz) 
odrzuca ku lewicy elementa b ar­
dziej lewicowe w  sanacji, które 
nie chcą „konsolidacji" na p lat­
formie nacjonalizmu, klerykalizmu 
i solidaryzmu.

HARMONIA „NARODOWA".
W „ABC" znajdujemy ustępy z 

endeckich odezw, wydanych z ra­
cji wyborów do akademickiego 
Bratniaka. Endecy wymyślają na 
ONR.-owców (odłamu „ABC") w 
niesłychany sposób. Zarzucają im, 
że „chodzą na Zamek"; ie  chcą 
schronić się „pod Koc" i t. d. Har 
monia „narodow a" w całej pełni.

A jednocześnie —  rzecz cieka­
w a — „Kur. Poranny" groźnie za ­
pytuje redakcję „ABC", dlaczego 
umieściła list gen. Dowbora, sko­
ro wiadomo, jaki był jego stosu­
nek do Piłsudskiego i skoro 
„ABC" uznaje autorytet zmarłego 
m arszałka?

T ak w yjaśnia się „tajemnica* 
„ABC". Nicdarmo ONR. (grupa 
„Falangi") nazywa ONR typu 
„ABC" „oswojonym".

ZANIEDBANA SPRAWA.

O olbrzymiej (około 1,5 mil.) pol­
skiej mniejszości w Niemczech ja ­
koś głucho... Dlaczego?! możnaby 
postawić (naiwne) pytanie. O In­
nych mniejszościach owszem, — 
pisze się, mówi się. O Polakach w 
Niemczech, którzy znajdują się 
pod niesłychanym uciskiem, głu­
cho.

Przypomina tę zaniedbaną spra 
wę „Głos Narodu":

Zrobił się w Polsce alarm o książ 
kę posła Czechosłowacji w Buka­
reszcie, p. Szeby. RoW się go z po­

wodu prześladowania Polaków na 
Litwie. Alarm jest słuszny. Ale nie 
zapominajmy, że już nie np alarm, 
ale na uderzenie w dzwon narodo­
wego sumienia zasługuje sprawa 
prześladowania polskości w III 
Rzeszy i sprawa podręczników uzy 
wanych w szkole III Rzeszy. Mło­
dzież polska poddana specjalnym 
metodom wynaradawiania ginie, 
mo.mczeje, a  oficjalne podręczniki 
szkolne wychowują niemiecką mło­
dzież w nienawiści do Polski, i to 
w okresie, kiedy z Rzeszą łączą nas 
dobre podobno stosunki.

Obchodzi nas tu szczególnie ta 
druga sprawa (podręczników), ja ­
ko nowość. Zaczyna się o niej w 
Polsce coraz więcej pisać, jak o 
wielkim skandalu, i coś z nią do- 
raźnie trzeba będzie zrobić.

Ale kto? ale co? ale jak? (wedle 
kolejności „Gazety Polskiej").

W iadomo powszechnie, że mil­
czenie o Polakach w  Niemczech ma 
swe „głębokie" podstaw y i wiąże 
się z całokształtem polityki z ag ra ­
nicznej.

„ROSJA SOWIECKA W  R. 1936".

Pod tym tytułem ukazała się po 
polsku niewielka książka dr. Szosz 
kiea (W arszawa, 1937). Są to 
przelotne w rażenia z krótkiego po­
bytu w ZSSR, głównie w Mos­
kwie i Kijowie. Autor — pobożny 
Żyd; interesuje się najbardziej lo­
sem Żydów i żydowskiej religii w 
ZSSR. Niestety, polszczyzna bar­
dzo kiepska, a korekta rekordowo 
niechlujna.

Nie mniej przeto niektóre bez­
pretensjonalne spostrzeżenia au to ­
ra są ciekawe. Interesują go zwła­
szcza problemy mieszkaniowe i za 
robkowe. Stwierdza, że zarobki 
przeciętnego robotnika są bardzo 
niskie; tylko „stachanow cy" (pra­
cujący forsownie, nieraz nowymi 
metodami, na dwie zmiany itd.) 
zarabiają nieźle. Przeciętny robot­
nik dokupić się przyzwoitej pary 
skórzanego obuwia praw ie nie jest 
w stanie. Z kwiestią mieszkanio­
w ą bardzo niedobrze. W praw dzie 
budowane są bloki domów robot­
niczych, ale bynajmniej spraw y nie 
załatw iają: przeludnienie, natłoczę 
nie mieszkań z reguły straszne— 
wynikają stąd przeróżne tragiko­
miczne konflikty ' matrymonialne 
i inne.

K. CZ.

Pokwitowania
Do uznania tow. St. Dubois na po­
moc dla biednego studenta !ub ucznia

Bezimiennie z Częstochowy zł. 25.

L!o dyspozycji Komisji Centralnej 
Z w. Zaw. w myśl wezwania z dn. 

14.8 1936 r.

Sympatycy Starachowic — Wierzb 
nik zł. 15.

Tytus Wencel zł. 5.

Nieco chłodniej
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 16 b. m.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 

z przelotnymi opadami. Nieco chło­
dniej. Dość silne i porywiste wiatry 
zachodnie i północno - zachodnie.

Słoń zabił Swego dozorcę
W  ogrodzie zoologicznym w 

Hannowerze słoń powalił uderze­
niem trąby swego dozorcę H indu­
sa, po czym stratow ał go. Hindus, 
przewieziony do szpitala, zmarf 
skutkiem ciężkich obrażeń.

Niezwykły wypadek
W miejscowości Niort (F ran ­

cja) na targu bydła około 200 w o­
łów, przerażonych burzą, w yła­
mało zagrody i stratow ało kilka­
dziesiąt osób, przeważnie kobiety 
i dzieci. 30 osób jest rannych, 
spośród których 8 c!ężko.

Samolot zabił... wioślarza
Na wodach zatoki Ri oski ej (Bra­

zylia) zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek jedyny w swoim rodzaju. Oto 
samolot sportowy, pilotowany przez 
niejakiega Hamurana, zmuszony do 
nagłego wodowania z powodu defek­
tu w motorze, zawadził o łódź rega­
tową i wywrócił ją, zabijając na miej

scu jednego z wioślarzy. Lotnik twfer 
dzi. że łodzi nie widział tylko uczuł, 
że zawadził o coś jednym z pływa­
ków. Gdy aparat opuścił się na wodę, 
lotnik obejrzał się za siebie i ujrzał 
toń morską zabarwioną bardzo silnie 
krwią zabitego wioślarza.
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U źródeł ideologii narodowo-„socJalistycznej”
Zwiastowanie hitleryzmu na początku wojny światowej

W y g lą d a ją c  się dzisiejszej 
rzeczywistości niemieckiej i obser- 
Wuiąc zm ianę, k tó ra  dokonała się 
w Psychice przeciętnego, szerego­
wego „B urgera" niem ieckiego, do­
szukujem y się częstokroć w  p rze ­
szłości źródeł tych przem ian. S to ­
sunkowo niedaw no, gdyż przed 
kilku la ty , w przededniu  nieom al 
Przew rotu hitlerow skiego, jeden 
2 essayistów  -  psychologów , uw a- 
żający się słusznie czy niesłusznie 
2a znaw cę duszy niem ieckiej, u- 
^rzymywał, że zupełny b rak  w o- 
dzów pokro ju  M ussoliniego św iad 
Czy o tym , iż

„naród myślicieli" może wyda­
j a ć  wielkich nauczycieli, będących 
m istrzami dyktatorów —  Marksa, 
Hegla i Nietzschego, — lecz nie 
stworzy aamych dyktatorów".

Em il Ludw ig, o nim tu  bowiem 
mowa, ośw iadczył to  w  m arcu 
1932 r. w  rozm ow ie z pierw szym  
pow ojennym  dyktatorem  europej­
skim, M ussolinim . A po upływie 
dziesięciu zaledw ie m iesięcy od tej 
rozm ow y ste r rządów  Rzeszy N ie­
mieckiej spoczyw ał ju ż  w  d y k ta­
torskim  ręku A dolfa H itlera... 
p rognoz3 Ludw iga, o p a rta  na 
„znajom ości" ducha ludu niemiec­
kiego, niezupełnie w ytrzym ała
próbę życia. Z re sz tą  i horoskopy, 
s taw iane przez M ussoliniego, nic 
okazały  się zbyt tra fn e : podczas 
tej sam ej rozm owy z Ludwigiem  
^ u c e  stw ierdził, że „w yrazem  ze­
w nętrznym  dyk ta tu ry  nie będzie 
tam  (w  N iem czech) poszczególna 
°soba, ani naw et szereg  osób, w y­
baw ionych  na w idok publiczny". 
^ atom iast M ussolini tra fn ie  prze- 
'■JW klasow ą isto tę  dyk ta tu ry  nie­
j a k i e j ,  p rzepow iadając , że bę- 
, 2j e ona sięgać od karte li aż  po 
al.nych radców , obejm ując z je d -

strony Holsteina (arystokra­
cja i w yższa biurokracja), z d ru ­
giej zaś K ruppa lub T hyssena 
(wielki przem ysł).

Ale chcąc odnaleźć p ierw iastk i 
h itleryzm u w  przeszłości niemiec­
kie j, cofnijm y się  o 22 la ta  w stecz, 
do pierw szych m iesięcy wielkiej 
w ojny. W  roku 1915-ym, w  s ió d ­
m ym m iesiącu tej w ojny, ukaza­
ła  się na półkach księgarskich  
L ipska i M onachium  niewielka 
książeczka niem iecka, nosząca 
znam ienny ty tu ł (w  p rzek ład z ie). 
„K ram arze i bohaterowie. R o z- 
w a ta n ia  pa trio tyczne“. W yszła 
ona z pod nie byle jak iego  pióra. 
N a kartce  tytułow ej w idniało  n a ­
zwisko najw iększego  bezsprzecz­
nie ekonom isty niem ieckiego 
XX-go wieku, a może i najw ięk- 
s zego konstruk to ra  -  ekonom isty 
naszych czasów  —  W E R N E R A  
S O M B A R T A . K siążeczka ta , wy 
J?ta z pod serca som bartow ego 
Pod wpływem w zruszeń w o jen ­

nych, poszła po w ojnie w zapom ­
nienie. A i sam  au to r niechętnie 
jakgdyby w spom inał o niej w 
pierw szych la tach pow ojennych, 
pom ija jąc  j ą  z reguły milczeniem. 
T rudno  się temu zresztą  dziwić. 
P u szcza jąc  bowiem w  roku 
1927-ym w  św ia t trzeci w ielki ton? 
dzieła sw ego życia —  „K ap ita li­
zmu W spółczesnego", p isa ł je sz ­
cze bez w ahan ia:

„Wszystko, co w moim dziele 
jest dobrego, zawdizięcza ono du­
chowi Marksa.., Po dziś dzień wciąż 
jeszcze żyjemy zagadnieniami, 
przez niego sformułowanymi", 

i t. d., że przytoczym y dwie za ­
ledwie próby  hołdu, sk ładanego  
przez S om barta zapfadn ia jącej 
myśli w ielkiego uczonego. Otóż 
tak  p isa ł przed -dziesięciu laty  o 
M arksie najw iększy w spółczesny 
m yśliciel-ekonom ista św ia ta  miesz 
czańskiego. A naszym  dom orosłym  
nieukom -  publicystom  (pożal się,

Boże!) oenerow sko-endeckim  z d a ­
je  się, że pod adresem  tego sam e­
go M arksa  w ystarczy  rzucić jak ieś 
obelżywe słowo, aby  ostatecznie 
rozpraw ić się z jego  dziełem i m e­
todą  naukow ą.

Pow róćm y jednak  do S om barta . 
D opiero w  r. 1934-ym, oddychając 
o tacza jącą  go a tm osferą h itlery­
zmu, przypom ina on o istnieniu 
tw ej b roszury  z przed 19 la t. P i­
sze o niej na str. 76 swej ro zp ra ­
wy o „Niemieckim socjalizm ie", 
rozpraw y, p rzerzucającej m ost po ­
między je j autorem  a panującym  
w  Rzeszy systemem.

Skoro doszukujem y się źródeł i 
poprzedników  hitleryzm u w p rze­
szłości niemieckiej, w arto  w ydobyć 
z zapom nienia tę  tak  długo p rze­
m ilczaną (chyba św iadom ie?) 
przez jej au to ra  (a  jednocześnie 
daw nego au to ra  „m ałej, czerwonej 
broszurki o socjalizm ie i ruchu 
społecznym ") książeczkę.

D ziało się to, ja k  już  nadm ien i­
liśmy, w roku P ańsk im  1915-ym. 
W  przedm owie au to r oznajm ia, te  
książeczkę sw ą n ap isa ł w yłączn ie  
dla niemieckiego czyte ln ika . Jak  
ła tw o  się dom yślić, kram arzam i 
— w edług S o m b arta  —  są A ngli­
cy, bohateram i za ś  —  Niemcy. 
P ro szę  nie zapom inać o tym , że 
były to czasy w szechw ładzy nie­
mieckiego hym nu zem sty, n ap isa ­
nego z re s /ią  przez ham burskiego 
Żyda, E rnsta  L issauera, a  zaty. 
tułow anego „B oże, ukarz  A nglię!" 
Anglicy tedy —  w edług  naszego 
au to ra  —  są  uosobieniem  w szel­
kich w ad i p rzyw ar ludzkich, 
Niemcy natom iast —  wcieleniem 
w szystkiego, co je s t w  człowieku 
dodatnie i szlachetne. Życie angiel 
skie ma w yłącznie poziom e cele 
na względzie, p rzesią tkn ię tc  je s t 
naw skroś duchem kram arsk im  i to 
tak  dalece, że naw et myśl nauko­
w a je st całkowicie skom ercjalizo-

„Niech na całym  Sw iesie w ojn a , 
B yle p olsk a w ie ś  zaciszna ,
B y le  p o lsk a  w ie ś  sp ok ojn a . I t

„Sektor wiejski" obozo p. Adama Kota
Wi niedzielę obradował w 

W arszawie zjazd „działaczy 
wiejskich" obozu, tworzonego 
przez p. pułk. Adama Koca. Na 
żywa się to w gwarze dzienni­
karsko - politycznej — „sekto­
rem  wiejskim" Obozu.

Było bardzo poczciwie. Na­
prawdę — bardzo poczciwie. 
Jakgdyby człowiek odczytywał 
— po latach — „Efwór w H ali- 
niszkach" p. Emmy Jeleńskiej- 
Dmochowskiej, „Nad Niem­
nem " Orzeszkowej byłoby — w 
p o ró w n a n iu  —  litera tu rą  zgoła 
„ m ark sistow sk ą" . P, B o le s ła w  
C h o m iczew sk i sform u łow a ł tak  
ła d n ie  w  jednym  k rótk im  zd a ­
n iu  całą tre ść  ży c ia  p o lsk iej  
w si:

„Bóg, Honor i Ojczyzna".
Zupełnie rozczulające...

*5* Hi ♦
Nędza polskiej wsi? reforma 

rolna? brak nafty w chłopskiej 
chacie? łojówka, jako „świa­
tło" ucznia szkoły powszechnej, 
odległej o trzy kilometry b łot­
nistej wiosennej drogi? Tych 
spraw nie poruszano, jak się 
zdaje, na niedzielnym zjeździe 
warszawskim, na zjeździe... 
„przedstawicieli".

Górowała... patriarchalna po­
czciwość. Był i ksiądz pro­
boszcz, oczywiście. Zabrakło 
tylko — w urzędowej repre­
zentacji „sektoru" — p. Wale-

Wznieśmy wspólnym wysiłk em 
N ieczysty  Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO
n a j d z i e l n i e j s z e m u  c h o r ą ż e m u  POLSKIEGO SOCJALIZMU 

N,LZŁOMNEMU W ODZOW I POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

Ignacemu Daszydskiemu
Tym wyrazem  naszego przywiązania d o  pamięci Ignacego Da­
m sk iego  będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
" ^ ż o n y  uchwalą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej. 

2af 0<1 ty™ hasłem  zjednoczmy się w szyscy . Niechaj w śród organi- 
°rów , propagatorów i ofiarodaw ców  Funduszu —  nikogo z nas 

,e ^ brakn ie .
w ^ iecłlaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym  rzędzie 

^ystkie orgnizacje partyjne, zaw od ow e i kulturalno - ośw iatow e. 
W a ęV m to zadanie ułatwić, a sam ą akcję zbiórkową zapoczątko- 
CżEk fc udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA-
artys^Z ^ODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
k^niu ri2nie w y*ł0nany w  tniedzi * srebrze, powinien nabyć każdy, 
^°l*kiegQ^a *e8t Pami?ć W ielkiego W odza Demokracji i Socjalizmu

•̂eną

rona, p. Róga, p. Malinowskie­
go. W tym punkcie przyznaje­
my p. Kocowi — bez żadnych 
myśli ukrytych — słuszność naj 
zupełniejszą.

Przewodniczył zjazdowi p. 
gen. Galica, jako symbol Pod­
hala.

* >1**
„Gazeta Polska" płonie en­

tuzjazmem i „Kurier Poranny" 
płonie entuzjazmem, i „Czas" 
nie zgłasza zastrzeżeń, i „le- 
wiatański" „Kurier Polski" 
trwa w zachwycie.

Poczciwa polska wieś! Guńki 
góralskie i jaskrawe stroje ło­
wickie; i ksiądz proboszcz; i 
marsowe postacie starców 
osiemdziesięcioletnich... Pozo­
stała tylko na uboczu rzeczywi­
stość polskiej wsi.

Źe też nie znalazł się nikt, 
ktoby tam wszedł na trybunę, 
w tej sali stołecznej Rady Miej­
skiej, i odczytał — bez komen­

tarzy — Parf  ustępów ze „Sło­
wa o bandosie" Stefana Żerom­
skiego. Ar.

Błyskawiczne tempo
N a uwagę za słu g u je  pew ien  

zn a m ien n y  szczegó ł. O tóż Polskie  
Radio, p ocząw szy ud godz. 1-ej 
popoł. transm itow ało  otw arcie  

zja zd u , przem ów ienia  płk. Koca  
i  innych. O g odz. 1 m. 45 a udy­
cję przerw ano, zapow iada jąc dal­
s z y  ciąg transm isji na  późn ie j. 
B odaj źe o godz. 2 m. 30 nadaw a , 
nie da lszego  ciągu speaker odw o­
ła ł jednak  z  pow odu... zakończe­
nia obrad z ja zd u .

Obrady „dzia łaczy chłopskich  
nad po trzebam i całości sta ttu ' 
w iejskiego“ odbyły się  tedy w  b ły­
skaw icznym  napraw dę tempie.

emm
N a zjeździe byli obecni również 

działacze ziem iańscy. M ilczeli. 
Och, jak i to dowód... odw agi cy­
wilnej czy... tak tu?

R zeczy chorobliwe
Ag. PAT. donosi:

Dla uczczenia pam ięci zm arłe­
go niedaw no kom isarza ciężkiego 
przem ysłu, O rdżonikidze, cen tra l­
ny kom itet w ykonaw czy ZSSR p o ­
stanow i! nadać północnej części 
K aukazu nazw ę „Obszaru Ordżo­
nikidze",' północno -  kaukaska linia

nież „koleją  O rdżonikidzego.
Podobno to ZSSR istnieje pro­

jekt, by nadać SŁOŃCU nazwę: 
„STAL1N“. Tl' „Trzeciej" Rzeszy 
SŁOŃCE nazywałoby się: „HI­
TLER".

Dlaczego nic? Tu wchodzą w grę 
różnice tylko ILOŚCIOWE, nie ja-

kolejow a ma być nazw ana rów - kośdowe.

Pani Lupescu sprzymierzyła się
z faszystam i?

w ana. P aństw o  angielskie —  to 
kan to r p rzedsięb io rstw a hand lo ­
w ego. M oral insanity  (zan ik  po ­
czucia m oralnego) przyczynił się 
w niem ałym  stopniu  do uzyskania 
przez ten naród  obecnej po tęg  . 
N aw et w ojna, k tó ra  się w ów czas 
tocz'jJą , je s t —  zdaniem  S om barta  
—  interesem  d la  Anglików. M y­
ślim y n ieraz — pisze au to r —  źe 
to dom tow arow y  w alczy  z nam i, 
h o łdu jąca  sportom  i kom fortowi 
A nglia naw et w  polityce kościel­
nej faw oryzuje in teres handlow y.

T cj poziom ości i m ierności a n ­
gielskiej S om bart p rzeciw staw ia 
w aluiy ducha niem ieckiego:

„Niemiecka myśl i niemieckie 
uczucie znajduje przede wszystkim 
swój wyraz w jednomyślnym za­
przeczeniu tego wszystkiego, co 
choć trochę przypomina angielski 
lub w ogóle zachodnioeuropejski 
sposób myślenia i odczuwania. Z 
najgłębszą niechęcią wewnętrzną, 
z oburzeniem i gniewem, ,yz n a j­
większą odrazą" duch niemiecki od­
wrócił się od „idej XVIII-go stu ­
lecia", tych id e j  angielskiego po­
chodzenia" —  wybucha Sombart. 
„Być Niemcem znaczy tyle, co być 
bohaterem '' — konkluduje nieco 
dalej. „Cnoty bohatera, to cnoty 
wojskowe, które prawdziwy swój 
wyraz znajdują jodynie na wojnie 
i  przez wojnę, jak  zresztą wszel­
kie bohaterstwo dopiero na wojnie 
i  przez wojnę u rasta  do prawdzi­
wej wielkości".
A trzeba  w iedzieć, że nad lo sa­

mi ludu niemieckiego, przeznaczo- 
nego do spełnienia najw yższych i 
najw znioślejszych zńdań na tym 
naszym  padole, czuw a dobrotliw a 
O patrzność. W ażne je s t to zw łasz­
cza d la tego , że dopóki na naszym  
globie będzie trw ało  życie— w alki 
pom iędzy państw am i, a  w ięc w o j­
ny ludowe, będą zjaw iskiem  nieu­
niknionym .

W  tej w alce Niemcy m ogą się 
nie obaw iać przeciw ników  i z in­
nych, oprócz pow yższych, wzglę- 
dów. M ilitaryzm  niemiecki je s t 
w ykładnikiem  niem ieckiego ducha 
bohaterskiego. M ilitaryzm  je st 
urzeczyw istnieniem  za sa d  b o h a ­
terskich, zw łaszcza gdy  chodzi o 
pi7ygotow yw anie i prow adzenie 
w ojen. M ilitaryzm  —  to P o tsdan i 
(Fryderyk  II) i W eim ar (G oethe) 
w  najw yższym  zjednoczeniu, to 
F aust (G oethe), Z a ra tu s tra  (N ie­
tzsche) i p a rty tu ra  B eethovena w 
okopach strzeleckich. Albowiem 
zarów no E roica (III sym fonia 
B eethovena), ja k  i uw ertu ra Eg- 
m ont (tegoż Beethovena) są p ro ­
duktam i najczystszego  m ilitary­
zm li.

W trącim y  tu  naw iasem , że 
III sym fonię B eethoven dedyko­
w ał N apoleonow i, w idząc w  nim 
sym bol w olności republikańskich , 
lecz dedykację tę  zniszczył, gdy  
N apoleon  przyw dział koronę ce­
sa rsk ą , hr. E gm ont zaś, ja k  w ia ­
domo, był bohaterem  narodow ym  
Flam andów , w alczących z n a ja ­
zdem  h iszpańskim  ks. Alby!

„ W o jn a  je s t  d la  n a s rzeczą  
św iętą , rzeczą  n a jśw ię tszą  na św ie  
cie... Jest ona darem  niebios“.

„Idee roku 1789: w olność, ró w ­
ność, b ra te rs tw o  —  to praw dziw e 
'dca ły  k ram arsk ie" —  ta k  pisze 
dosłow nie S om bart.

M ówiąc w  końcu sw ej b ro szu ry
0 tym, że gdy  Niem iec stoi, w sp a r­
ty na swym potężnym  mieczu, z a ­
kuty w  sta l od stóp  do głów , może 
sobie drw ić ze w szystkiego, z a t a ­
ków obcych in te lek tualistów , a r ty ­
stów  A nglii, F rancji, R osji, W łoch, 
k ie ru jąc  się  z a sa d ą  sw ych p rzo d ­
ków : „O derin t, dum  m etuanf* 
(N iech n ienaw idzą, byleby się b a ­
li" ) , S om bart przew iduje ju ż , żc 
po w ojnie zm niejszy  się  udzia ł 
N iem iec w w ym ianie m iędzynaro­
dowej i p roklam uje dążenie do 
sam ow ystarczalności gospodarcze j 
Rzeszy.

„Właściwie my, Niemcy, nie po­
trzebujemy nikogo w dziedzinie 
kulturalno - duchowej". „W ybra­
nym narodem naszych stuleci są  
Niemcy... Możemy kroczyć po świe 
cie z dumnie podniesioną głową, 
jako naród Boży". Obca je s t nam  
„tendencja do ekspansji". Ale gdy 
zajdzie potrzeba powiększenia n a ­
szych posiadłości, aby zyskać prze­
strzeń dla naszego ludu, zabierze­
my tyle ziemi, ile będziemy uw a­
żać za konieczne".
Tym  szlachetnym  akordem  Som ­

b a r t kończy swe „rozw ażan ia  p a - 
trio tyczne".

O dśw ieżając w  pam ięci jego  
d ia trybę an ty an g ie lsk ą  z p rzed  
w ielu la t, n ieraz m yślałem  o tym , 
do jak iego  upadku  um ysłow ego i 
m oralnego m oże do jść  najw iększy  
naw et uczony, gdy  opuści go spo ­
kój, tudzież chłód m ędrca, a p o ­
niosą zwykłe nam iętności ludzkie. 
W  podyktow anych przez n iena­
w iść do Anglii w yw odach S om bar­
ta  mam y praw dziw e p raż ród ło  p ó ­
źniejszych „pog lądów " H itlera , 
sform ułow anych w „M ojej w alce"
1 realizow anych te raz  w  T rzeciej 
Rzeszy. Z rodziły  się  one z ducha 
hym nu narodow ego niem ieckiego, 
k tóry  w szak  je s t dokum entem  n a j­
głębszej p ogardy  d la w szystkich 
innych narodów  i najw iększej nie­
naw iści.

DR. JU L IA N  M A L IN IA K .

Kwiatki obłudy

„Kant i klapa”

* *
*

l|,a cżka2!Iacz^a wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
Orgąn. *8* ° m ajowego) —  w ynosi —  50 gr. za sztukę.

0Ĉ aienty ^ “0ln Partyjnym, zaw odow ym  i kulturalno - ośw iatow ym , 
a

Xarno^u!^ w cenie 1 zł.

' sam 40 £ r- za sztukę.
°ddajeni Znaczek w ykonany w  srebrze na zakrętkę —  l zł, 50 gr.

io w ij  " cenie i zi. 30 gr. za sztukę. 
r ia tu  G ener1!9 W raz 2 g o tó w k ą  należy n adsy łać  na ad re s  S ekreta- 
średnictw pr^ C* K, W . W a rsza w a , ul. W areck a  7, lub  za  po- 

em p KO. Nr. 3.174.
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P, P. S.

W iadom o, że faszyści rum uńs­
cy prow adzili do tąd  nieprzebiera 
jącą  w środkach  p ropagandę  prze 
ciw pani Lupescu, przyjaciółce 
kró la  rum uńskiego.

Faszyści oskarżali ją , jako  w ła­
ściw ą w ładzę, k ieru jącą tronem , 
grozili je j w ielokrotnie śm iercią, 
a  królow i rew olucją.

Obecnie, jak  donosi „D aily He­
rald" z W iednia, pani Lupescu po 
godziła się z faszystam i; p rzyrze­
kła im, że nie będzie w pływ ać na 
kró la w  sp raw ach  politycznych.—
C hodzą słuchy, że p rzyw ódca fa­
szystow skiej „że lazn e j G w ardii"

Hitleryzm... na jarmarku

C odreanu, po zabójstw ie prem iera 
Duca, znalazł schronienie u pani 
Lupescu.

F aktem  jest, że faszyści zaprze 
stali kam panii przeciw  p. Lupescu, 
a w szystką  p ropagandę  skierow a 
li p rzeciw  osobie króla. M imo o- 
sta tn ich  zarządzeń  Rządu, wym ię 
rzonych przeciw  faszystom , p ro ­
p ag an d a  ich nie tylko nie usta ła—  
lecz w zm aga się stale.

P. Lupescu —  jak  p rzypuszcza­
ją  —  dla tego pogodziła się z fa­
szystam i, by  nie w ypom inano jej 
żydow skiego pochodzenia.

Amerykański właściciel teatru wę 
drownego, objeżdżającego targi, na- 
zwisldem Billy Rose, zwrócił się do 
nowojorskiego komitetu, organizują­
cego targi międzynarodowe w  tym  
mieście, o pozwolenie wystawienia 
„Izby Okropności", przedstawiającej 
Niemcy pod rządami hitlerowskimi.

Nadesłał on komitetowi 1000 dola­
rów z prośbą o oddanie mu do dy­
spozycji 5 akrów na terenie targów.

Widowisko ma być pozbawione ten 
deneji politycznej i  tuyobrazió jedy­
nie fak ty  s ży d a  Hitlera, z obozów 
koncentracyjnych, z  krwawej roz­

prawy w  nocy 30 czenoca 193i r.
„Izbą Okropności" nazwał przed 

niewielu dniami burmistrz Nowego 
Jorku, La Guardia, rządy hitlerow­
skie, za co prasa hitlerowska w Niem  
czech napadła na burmistrza i  na­
zwala go gangsterem, a poseł nie­
miecki w  St. Zjedn. interweniował 
u Rządu tego kraju.

Sekretarz spr. zagr. Hull wyraził 
ubolewanie z powodu wystąpienia La 
Guardii, ale dodał, ie  Rząd nie mo­
że nic zrobić, ponieważ samorządy 
są w  Ameryce n iezależne,/''

; N a jw iększe  zło  i n ieszczęście  
w polskich stosunkach  spo łecz­
nych  —  to  rozbudzanie sza lo ­
nych nadziei, a naza ju trz— gorz­
ki zaw ód;  —  obietnice, płynące z  
w rodzonego tupetu  i z  duże j 
zdolności w ym ow y  —  i  rozczaro­
wanie ta k  sam o duże, spow odo­
wane ła tw ow iernością i brakiem  
krytycyzm u .

K A N T  I K L A P A , ja k  m ów i się 
iv W arszaw ie; na jprzód  obietni­
ce, a po tem  klapa i... guzik .

T a k  było p rzed  w yboram i w r. 
1923. ...W szyscy , k tó rzy  p rzyzn a ­
ją  się do uczuć i-w ia ry  chrzęści 
ja ń sk ie j, —  k tó rzy  m ają  serce na­
rodow e i czu ja  m iłość narodu  — 
niech się złą czą  i g ło su ją  na „8“. 
A p o te m ■ „CH1E-NA" podniesie  
ju ż  naród; podniesie jego  boga­
ctw o, za so b y , praw orządność, 
m oralność! je szc ze  pam iętają  lu ­
dzie tc w spaniałe barw ne a fisze  
i  p laka ty , m alujące p rzyszłe  szc zę ­
ście pod  rządam i zw ycięsk ie j „8".

A po tem  K L A P A ! K lapa... i ro z ­
czarow anie tak  potw orne, źe lata  
całe nie m ożna było w  całym  kra ­
ju  w spom nieć o N . D EK A C H , —  
A ICH  „8"  S T A Ł A  S IĘ  S Y N O ­
N IM E M  N IE S Z C Z Ę Ś C IA , G ŁO ­
D U , N Ę D Z Y  1 K O RU PC JI!

A  w ted y  okaza ło  się naraz, żc... 
w całej P olsce nie ma ani jed n e­
g o  N . D E K A , k tó ry  by chciał się

przyznać do sw e j przyna leżności 
p a rty jn e j i  do odpow iedzia lności 
za  m inione rządy . Zm ieniono na  
g w a łt zd yskred yto w a n ą  , f i " ;  —  
zm ieniono nazw ę, ale zo sta ła  m i­
mo to daw na  w roga T R E ŚĆ .

T a  sam a h istoria  pow tórzyła  
się p rzy  now ych wyborach  iv ro ­
ku  1930. ...B. B . W . R. zb u d u je  
now ą P o lskę , now e szczęście! K to  
nie g ło su je  na „ B lok"  —  to  w róg  
P olsk i! R zucano  w spo łeczeństw o  
najhałaśliw sze, na jw iększe , n a j­
śm ielsze obietnice. „K ant", ja k ie ­
go n igdy je szc ze  *przed tem  nie  
było, a po tem  —  po odkryciu  rze­
czyw istości, po o fic ja lnym  p r z y ­
znaniu  1 m iliarda de ficy tu , po  u -  
sta len iu  p u s tk i w  skarbie, n ęd zy  
m as —  K L A P A  G E N E R A L N A  I 
D E K O M P O Z YC JA .

1 znow u  nastąp iło  to  sam o p o ­
rzucenie ideologii, czy  braku  
ideologii; to sam o porzucenie  
zd y skre d y to w a n e j n a zw y  i w y ­
pieranie się ja k ie jko lw iek  łączno ­
ści z  p rzeszło śc ią . Zw olennicy, 
zbankru tow anego  B . B . W . R . 
zn iknęli doszczętn ie , ja k  i w p o ­
przedn im  w yp a d ku  —  p o za  d w o ­
m a osta tn im i M ohikanam i: ks ię­
ciem  R adziw iłłem  i w iernym  p. 
M ackiew iczem ....

P rzy sz ło ść  je s t  znow u  p iękna  i 
różow a, a  karta  historii je szc ze , 
nie zap isana . n. t.
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Wielki wiec sprawozdawczy szewców
Pierwszy etap walki skoAczony, drugi— to utrzymanie dobrodziejstw umowy

i o Rząd robotniczo-chłop.Jak podaliśmy, w  czwartek ubie 
głego tygodnia,-akcja szewców za 
kończyła się zawarciem umowy, 
której szczegóły już ogłosiliśmy. 
i\V walce stoją jeszcze robotnicy 
] i II kat. —  luksusowi, którzy pro 
wadzą pertraktacje w  Inspektora­
cie Pracy

W  niedzielę w  Warszawie odbył 
się wielki wiec sprawozdawczy, 
który zgromadził olbrzymie tłumy. 
Dość powiedzieć, że sala Wielkie, 
Rewii, mieszcząca ponad 3000 lu­
dzi, była zapełniona po brzegi. 
1500 robotników nie pomieściło 
się, udali się więc na podwórze 
Sokalu związkowego, gdzie od­
był się drugi wiec.

Wiec zagaił tow. Dąbrowski, 
przew. Oddziału Warszawskiego, 
udzielając głosu tow. Kamińskie- 
mu, przedstawicielowi Rady Za­
wodowej. Tow. Kamiński omówił 
położenie szewców 1 nawiązał do 
ogólnego położenia robotników w  
dzisiejszych stosunkach. Odpo­
wiedzią robotników —  twierdził 
mówca — na wszelkie próby roz­
bicia powinno być masowe w stę­
powanie do robotniczych organi- 
zacyj zawodowych; masowe ze 
brania robotnicze należy przeciw 
stawić szumnie reklamowanym 
zjazdom różnych „sektorów'*.

Imieniem Rady żyd. zw. zaw. 
przemawiał tow. Ehrlich, który de 
maskował obłudę tez p. Miedziń- 
skiego przeciw walce klas. Robot­
nicy nie mogą dopuścić do ścią­
gania ich walki na platformę rze­
komo narodową lub wyznaniową.

Sprawozdanie z przebiegu akcji 
strajkowej i referat o zawartej u- 
mowie zbiorowej wygłosił tow. 
Gutgold, sekr. gen. Centr. Związ­
ku Rob. Przem. Skórzanego.

Pierwszy etap walki zakończy­
liśmy zwycięsko —  twierdzi mów­
ca—teraz stoi przed nami etap dru 
gi — walka o utrzymanie zdoby­
czy, które umowa gwarantuje. 
Piętnować będziemy nie tylko pra 
codawców, łamiących umowę, ale 
każdy, kto przyjmie robotę na wa­
runkach poniżej cennika, winien 
być traktowany jako zdrajca na­
szego ruchu. Sala żywo reagowa­
ła oklaskami.

Następnie przemawiali liczni 
przedstawiciele różnych sekcyj
Związku i oddziałów prowincjo­
nalnych, podkreślając wielką so­
lidarność strajkujących i pom oczę 
strony ogółu robotników i robot­
niczej prasy.

Tow. Kamiński przedłożył rezo­
lucję i wezwał robotników, aby 
nie szli na lep prasy brukowej, 
która pod pozorem sprzyjania 
szewcom, uprawiała caikiem sw o­
istą politykę. Robotnicy polscy i 
żydowscy winni czytać tylko swo­
ją prasę robotniczą, a burżuazyjne 
pisma wykurzyć z lokali robotni­
czych.

Rezolucja brzmi:

Wielki wiec robotników i cha- 
łupników szewców zgromadzonych 
w dniu 14 marca 1937 r. w sali 
Wielkiej Rewii w Warszawie wyra 
ża w imieniu wielotysięcznej rze­
szy robotników i chałupników szew 
ców pełne uznanie swemu kierow­
nictwu za dotychczasową działal­
ność i  zapewnia, że udzieli mu cal 
kowitego i solidarnego poparcia w 
walce o całkowite zwycięstwo.

Równocześnie zgromadzeni o- 
świadczają, że stoją twardo i nie­
złomnie przy zcentralizowanym ru 
chu klasowym, że nie pójdą na lep 
żadnych frazesów mających na 
celu rozbicie j ujarzmienie klasy 
robotniczej, z jakiej kolwiek stro­
ny. by pochodziły, i że łącznie z 
masami robotniczymi i chłopskimi 
całego kraju robotnicy i chałupni­
cy szewscy walczyć będą o chleb, o

wolność 
ski.
Wiec zamknął tow. Dąbrowski, 

dziękując wszystkim robotnikom 
za ofiarność dla strajkujących, 
oraz prasie robotniczej za okaza­
ną pomoc w walce.

Odśpiewaniem pieśni robotni­
czych zakończono tłumne zgrom a­
dzenie.

Na marginesie tego sprawozda­
nia trzeba napiętnować nadgorliwość 
oenerowskich pism, które w bezsilnej 
złości, iż pismo nasze dawało pierw­
sze i źródłowe wiadomości o strajku 
i jego likwidacji, dopuszczają się in­
synuacji pod adresem nasizego pis­
ma. Polemizować nie zamierzamy. 
Wystarcza nam uznanie ze strony 
zainteresowanych sfer robotniczych, 
a na „tkliwe1' reportażyki w antyse­

mickim sosie nie puszczamy się.

Walne Zebranie PPS
w Krakowie

(Kor. wł.).

W niedzielę, 14 b. m,, odbyło ikan, Pajdak, Przybyś, Szumski,
się doroczne walne zebranie par- Wroński, żuławski; jako zastępcy: 
tyjne. Po sprawozdaniach: Orga- 
nizacyjne — tow. Cyrankiewicz i 
tow. Z. Gross; „Naprzodu" tow.
Czerwieniec; Klubu radnych PPS. 
tow. Szumski; Kasowe tow. Wroń 
ski — rozpoczęła się szeroka dys­
kusja, w której zabierało głos sze 
reg towarzyszy. Dyskusja stała na 
wysokim poziomie i wykazała wy 
soką dojrzałość polityczną.

Po przyjęciu sprawozdania przy 
stąpiono do wyboru władz par­
tyjnych.

Do OKR. PPS. weszli tow. tow.: 
Bator, Bocian, Bulsiewicz, Cioł- 
kosz, Ciołkoszowa, Cyrankiewicz, 
Czerwieniec, Z. Gross, Jura, Ła- 
checkl, Murzyn, Nowakowski, Pac

Bobrowski M-, Florkow, Laszczyk, 
Bujas, Rzeźnik, Łuczak, Stanecki.

Poza tym wybrano Komisję Re­
wizyjną i Sąd Partyjny.

We wnioskach między in. u- 
chwalono przesłać tow. Zygmunto 
wi żuławskiemu, długoletniemu 
prezesowi OKR. serdeczne pozdro 
wienia i życzenia jak najrychlej­
szego powrotu do zupełnego zdro­
wia.

Śląsk sta ł się azylem dla defraudantów
P. Robakiewicz był „wielkim człowiekiem" na Górn. Śląsku

W Mysłowicach przeprowadzo­
no z polecenia władz sądowych w 
mieszkaniu naczelnego sekretarza 
kop. „Mysłowice" i b. starosty na- 
dworniańskiego, Zygmunta Roba- 
kiewicza, rewizję, podczas której 
zajęto większą ilość koresponden­
cji. Robakiewicza, którego miano 
równocześnie aresztować, nie za­
stano w mieszkaniu, albowiem wy 
jechał on — jak się okazało — do 
Grodna na proces, który toczył 
się przeciw niemu przed tamtej 
szym Sądem Okręgowym o nad 
użycia, dokonane przez niego na 
stanowisku starosty w Grodnie (o 
procesie tym pisaliśmy już).

Po wykryciu dalszych nadużyć 
p. Robakiewicza w starostwie 
nadworniańskim prokurator w Sta 
nisławowie wydał nakaz areszto­
wania go. Nakaz ten w drodze 
służbowej nadszedł do Katowic, a 
następnie do Mysłowic. Ponieważ 
jednak Robakiewicz wyjechał do 
Grodna na proces, zawiadomiono 
o tym tamtejszą policję, która a- 
resztowała go w  gmachu sądo­
wym w Grodnie.

Robakiewiczowi zarzuca się do­
konanie nadużyć z chęci zysku.

P. Robakiewicz stoi zatym pod 
zarzutem dokonania nadużyć w 
Grodnie i w woj. Stanisławowskim. 
Na Śląsku traktowano go jako 
wielce zasłużonego „działacza" 
społecznego związanego ściśle z 
obozem „sanacyjnym".

Losy p. Robakiewicza są przy­
czynkiem do gospodarki protek­
cyjnej, stosowanej od szeregu lat 
w ciężkim przemyśle. Kto „skoń­
czył" się w innej dzielnicy, a ma 
na Śląsku swego wujka, kuzyna 
czy tej przyjaciela, a zatym m?

„plecy", może liczyć na dobrą po- 1  stów, którzy tutaj zaliczają się do 
sadę. W ten sposób stał się Śląsk tak zw. „etlity towarzyskiej", 
przytułkiem dla różnych aferzy-*

W spraw ie  „Kur,era Porannego11
List p. Janiny Kołpakow ej

pani Hołówkowej uwagę, że NIE­
MA TAKIEJ USTAWY PRASO-

Od p. Janiny Hołówkowej, ja­
ko przedstawicielki „Stołeczne, 
Spółki Wydawniczej", otrzyma 
liśmy list następujący: Red.

Wobec ukazania się wielce zło­
śliwego, kłamliwego i szkodliwe­
go dla naszego wydawnictwa o- 
statniego ustępu w wzmiance, któ 
ra ukazała się w „Robotniku" i „A 
B.C."— na mocy komunikatu Agen 
cji „PRESS", niniejszym prosimy, 
na zasadzie ustawy prasowej, o 
sprostowanie, gdyż nieprawdą jest, 
że dymisja niżej podpisanej zo 
stała zgłoszona dlatego, że w  
związku z nowym kierunkiem pis­
ma, masowo odpływają prenume­
ratorzy, a odpływ ten w swej iloś­
ci nie notowany jest w dziejach 
dziennikarstwa.

Odpływ i przypływ nowych pre­
numeratorów tak, jak w każdym 
dzienniku, jest i w naszym wyda­
wnictwie na normalnym poziomie, 
a w ogólnym stanie posiadania 
ilość prenumeratorów nie zmniej­
szyła się.

Stołeczna Spółka Wydawnicza 
(Spółka z ograniczoną 

odpowiedzialnością).
J. HOLÓWKOWA.

List p. Hołówkowej zamieszcza­
my po prostu PRZEZ LOJAL­
NOŚĆ i dlatego, by nas nie posą­
dzono o „nastawienie" konkuren­
cyjne. Musimy bowiem zwrócić

WEJ, któraby nas zmuszała do za­
mieszczania jej sprostowania. My­
śmy ogłosili BEZ KOMENTARZY 
komunikat ag. Press. Sprostowa­
nie urzędowe należało skierować 
do ag. Press. A do nas wystarczy­
ło ZWRÓCIĆ SIĘ o zamieszczenie 
ewentualnego sprostowania ag. 
Press. Takie byłyby... DOBRE 
OBYCZAJE. Bo my nie jesteśmy 
sędziami tego, czy „Kurier Poran­
ny" gubi prenumeratorów, czy nie 
gubi. Po ludzku biorąc, powinien 
GUBIĆ; prenumeratorzy i czytel­
nicy — to nie są same jołopy, któ­
rym można z poniedziałku na wto­
rek produkować „zmianę kierun­
ku" o 180 stopni. Prenumeratorzy 
i czytelnicy mieliby prawo powtó­
rzyć na wesoło i dobrotliwie afo­
ryzm „kolegi Wiecha", przypom­
niany w niedzielę zgoła w  porę 
przez p. Miedziriskiego:

,KANT, LIPA i NAWALANKA". 
Bo w samej rzeczy.

Zaprenumerowałem w PONIE­
DZIAŁEK pismo, propagujące 
„front demokratyczny", a we wto­
rek otrzymuję p. Zdz. Stahla wraz 
z przyległościami z „Obozu Wiel­
kiej Polski".

Bądź co bądź — salto mortale!
*  *
*

Wc2 oraj Agencja „Press" ogło­
siła tekst sprostowania p. J. Ho­
łówkowej. Nie zmienia to oczywiście 
w niczym treści naszych uwag.

Radio krakowskie
WTOREK, 16 marca

7.25 Kilka informacji. 7.S0 Wileń­
ska ork. mandolin. „Kaskada". 12.15 
Prosimy do mikrofonu... 14.00 Soliści 
z tow. orkiestry (płyty). 15.15 Kon­
cert reki. 15 30 Czy wiecie, że... 15.5C 
Jascha Heifetz gra., (płyty). 15.00 
Felieton: „Drukowano życie" — W. 
Zechentera. 18.20 Współczesna mu­
zyka skrzypcowa. Wyk. Pelcling- 
Schonwetterowa (skrz.), Klein 
(fort ). 18.45 Program.

ŚRODA, 17 marca,
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 

por. (płyty). 12.03 Muzyka kamera!
(płyty). 14.00 Lok. wiad. gospod 

14.05 Koncert popularny. 15.15 Konc, 
reiklam. 15.30 Piosenki (płyty). 16.05 
Wiad. z dnia. 18.20 Utwory Klauddu 
sza Debussy‘ego (płyty). 18.45 Pro­
gram na dzień następny. 20.20 „Dia­
logi niedobranej pary".

Radio śląskie
WTOREK, 16 marca

6.00 Pieśń poranna. 6.03 Ork. 
wojsk, pod dyr. kpt. Zdenko Runda 
(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.80 Wileń 
sika ork. mandolinistów „Kaskada". 
12.50 O pracy gospodyni wiejskiej. 
13.00 Konc. życzeń. 13.15 Fragmenty 
z op. „Aida" G. Verdiego. 13.58 
Wiad. giełdowe. 15.15 Koncert reki.
15.35 Chwilka społ. 15.40 Lekcja je­
żyka polskiego. 15.55 „Kukiełki ślą 
skie". 18.20 Skrzynka ogólna. 18.30 
Godzina życzeń — nowela W. Zechen 
tera. 18.40 Scher-Jerry: Jak gdyby 
nigdy nic — tango (płyty). 18.45 
Program na jutro.

ŚRODA, 17 marca.

6.00 Pieśń poranna. 6.03 Konc. po 
pulamy (płyty). 7.25 Wiad. bież. 
7.30 Muz. baletowa (płyty). 12.03 
Fragm. z oper Ryszarda Wagnera 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 13.15 
Koncert popularny (płyty). 13.58 
Wiad. giełdowe. 15.15 Koncert re­
klam. 15.35 Życie kult. Śląska. 15.40 
F. Schubert: V. Symfonia B-dur 
w wyk. ork. Filh. Berlińskiej pod 
dyr. Jaszy Horensteina (płyty). 
18.20 Prasa młodzieżowa — odczyt.
18.35 Najpiękniejszy kontralt — Ma 
rian Anderson (płyty). 18.45 Pro- 
gra. 18.50 Bez organizacji nie ma na 
Śląsku rolników — pog. 19.25 Pieśni 
w wyk. Jadwigi Liewelyn - Jaree 
ckiej, T. Jarecki — akomp. 19.40 
Największa szarża polskiej jazdy — 
odczyt. 19.50 Zagłębie Dąbrowskie 
ma głos. 22.40 Muz. salonowa z płyt.

Kącik rad io w y

E. t .  Bentley i H. W. Allen 7 )

SMIERC FILANTROPA
(p rzek ład  z ang ie l sk iego  B. K o p e ló w n y )

Mniej pom yliła się panna Y ates w ocenie sąsied ­
niej pary. Szybkim  spojrzeniem  ogarnęła odrazu m a­
sę szczegó łów  w  w yrazie tw arzy i zachowaniu. S ie ­
dzącą tam bardzo piękną dziew czynę uznała bez 
wahania —  i zupełn ie słusznie —  za próżną, sam o­
lubną, niedobrą i głupią. Jej zachow anie w obec  
kelnerów  —^ p rzy  podaw aniu obiadu —  w ydało się  
pannie Y ates ilustracją tego rodzaju w yniosłości, ja­
ka w  am erykańskich filmach jest sym bolem  angie! 
sk iego „high-lifu".

M łody człow iek , najwidoczniej jej św ieżo  poślu ­
b ion y  mąż, był słabym , ale nie pozbaw ionym  sympa 
tycznych cech głuptasem . W ygląd obojga św iadczył 
o dużym  b ogactw ie i panna Y ates zastanaw iała s ię - -  
nie po raz p ierw szy  w  życiu —  do jak n ieb ezp iecz­
nych rozm iarów  dochodzi zupełna b ezw artościc • 
w ość w śród ludzi bogatych.

Najlepiej m oże rozum iała typ człow ieka, który  
omal nie spóźnił się na pociąg. Podobała jej się jego 
twarz z wydatnym i rysami i jak gdyby z ro zszcze ­
pionym  podbródkiem . Pow iedziała  sobie, że  m usi 
on m iec około  trzydziestu lat —  że  jest to ktoś 
pow ażny i w yk szta łcon y  —  n iew ątp liw ie człow iek  
pracy... m oże dokór —  zazw yczaj
*!e

opanowany,
w  te,  chw ili przejaw iający ślady jakiejś c h o ­

roby, i n ie dającego się póskrom ić zdenerw ow ania.

Nieznajom y m iał w ygląd niedbały i taki, jakby go 
coś prześladow ało. Przez n ienow oczesny um ysł 
panny Y ates przem knęło określenie: „bajronizm * 
M oże ten człow iek  ma złam ane serce?  Panna Judy 
ta w ierzyła w  złam ane serca, chociaż nauczyła się, 
że bywają różne przyczyny tego- N ie ulegało w ąt­
pliw ości, że  ten m łodzieniec dręczył się czym ś roz 
paczliw ie. Przy obiedzie jadł mało i w ypił całą  b u ­
telkę .burgunda bez w idocznej popraw y humoru. 
Gdy podnosił szklankę, ręka mu drżała. Pannie Y a­
tes przyszło  do głow y, że jest to uciekinier przed  
lę k ą  spraw iedliw ości, ale nie mogła sobie wyobra  
zić, aby mógł popełnić jakieś przestępstw o.

Podróżny, gdy tylko skończył pić w ino —  zaw o  
ia ł kelnera, aby uprzątnął stolik , przy którym  
siedział sam jeden. Na opróżnionym  stole położył 
swoją torbę podróżną i otw orzył ją. Panna Yates 
zauw ażyła, że na samym w ierzchu leża ły  pakiety  
z papierami, każdy przym ocow any gumką; z tych  
pakietów  m łodzieniec zrobił jedną paczkę, którą  
zaw inął w gazetę i zw iązał sznurkiem. N astępnie, 
schow aw szy  ją do torby, w yjął kilka kartek pap ie­
ru, które położył przed sobą na stoliku.

Zatrzasnąw szy torbę z taką miną, jak gdyby z a ­
m ykał v/ mej zbrodniczy sekret, zaczął pisać coś 
gorliw ie ołów kiem . Panna Y ates ze sw ego miejsca  
m ogła śledzić w zlo ty  i upadki jego nacbnienia. Zapi­
sał parę kartek  dużymi, nagryzm olonym i literam i, 
a po tym nagle pokręcił krytycznie g łow ą —  i, jak 
się w yd aw ało  —  zaczął w szystk o  od początku.

Czy to m oże być autor? —  zadała sobie pyta  
nie panna Y ates, A le  p rzecież  n ikt nie potrafiłby

tw orzyć w takim tem pie. A  zresztą on nie wygląda  
na literata. M oże dziennikarz —  ale czyż dzienni­
karz pośw ięca łb y  tyle starań swej pracy? M ógłby  
przygotow yw ać m ow ę — ale znow u w ygląda .ra 
człow ieka, który zaw sze w ie, co  chce p ow ied zieć  — 
i który pow iedziałby to w  prostych słow ach.

W  miarę, jak panna Y ates snuła te rozm yślania, 
nieznajom y pisał. W  końcu, odrzuciw szy jeszcze  
jeden szkic, zatrzym ał się i zastanow ił —  a po tym  
napisał szybko coś, co w ydaw ało  się jakimś zn acz­
nie krótszym  dokum entem .

Gdy następnie rzucił o łów ek, spojrzenie jego 
spotkało się ze w zrokiem  panny Y ates —  niebieskie  
oczy zdaw ały się patrzeć poprzez nią, utkw ione  
w  coś, co znajdow ało się bardzo daleko. Przynaj­
mniej taką panna Y ates m iała nadzieję, gdyż zob a­
czyła, że  zadrżał gw ałtow nie, —  p o  tym odw róciła  
w zrok z uczuciem , że przygląda się czem uś, czego  
nie ma praw a w idzieć.

Bezm yślnie rozejrzała się po przedziale i zau • 
w ażyła, że p asażerow ie przygotow ują się do przy­
jazdu do N ew haven. N iektórzy  napół ukradkowo  
w yjm ow ali z w alizek  p ap ierosy albo tytoń i chow ali 
je do kieszeni, z zpmiarem ukrycia przed francuski­
mi celnikam i. Inni jeszcze bardziej w styd liw ie  po 
łykali jakieś pigułki, albo lekarstw o w  proszku, —- 
środki, które m iały gw arantow ać odpędzenie dem o • 
na choroby morskiej.

n-' *!«❖
(Dalszy ciąg odcinka powieściowego, z powodu ko 

nieczrości umieszczania pełnej tabeli loterii, ukaże cię 
dopiero w numerze niedzielnym).

O ZAKŁÓCENIACH W ODBIORZE 
RADIOWYM.

Problem niezwykle aktualny. 
Nakładem Stowarzyszania Elektry 

ków polskich _ ukazała się broszura 
p. t. „Wskazówki usuwania zakłóceń 
w odbiorze radiowym, pochodzących 
od różnych urządzeń elektrycznych".

Broszura winna znaleźć się w ręku 
każdego fachowca, a więc inżyniera 
radiotechnika, instruktora radiowe­
go, sprzedawcy sprzęta radiowego 

t. p.

PROBLEM ORGANIZACYJ 
MŁODZIEŻOWYCH.

W państwach demokratycznych, sa 
merodne organizacje młodzieży, bar­
dzo zróżniczkowane, są tolerowane, 
a nawet zyskują poparcie. Tak jest 
m. in. i w Polsce.

Zjawisko to ma zarówno dodatnie, 
jak i ujemne strony. „Jedna, czy wie­
le organizacyj młodzieży" — oto te­
mat audycji z cyklu „Dsykutajmy", 
którą usłyszymy we wtorek, dnia 1 6  
marca o godz. 19. Dyskusję zasrai 
Józef Sosnowski.

STULETNIA OPERA UKRAIŃSKA
„Natałka Połtawka" jest najstar­

szym ukraińsikim klasycznym utwo­
rem dramatycznym.

Pierwszy raz wystawiono ia w  r  
1819.

Mikołaj Łysenko, którego znacze­
nie w ukraińskiej muzyce da się po­
równać ze znaczeniem Moniuszki w 
polskiej, napisał do „Natałki - Poł- 
tawki" muzykę opartą wyłącznie na 
motywach ludowych.

Operę tę nadaje Rozgłośnia Lwów 
ska we wtorek dnia 16 marca o godz. 
19.20 w radiofonizacji Michała i An­
toniego Rudnickiego, pod kierownic­
twem muzycznym Antoniego Rudni­
ki ego.

CHÓR SZWAJCARSKI ŚPIEWA 
PO POLSKU.

We wtorek, dnia 16 marca Polskie 
Radio transmituje z Lozanny niezwy 
kle atrakcyjny koncert w wyk., laniu 
zespołu śpiewaczego, prowadzonego 
przez znanego polskiego muzyka 
Henryka Opieńskiego.

Koncert rozpocznie się o godz. 22. 
Zespół SKwajcarski, noszący nazwę 

„Motet i Madrygał", znany w całej 
Europie ze swego wysokiego pozio­
mu artystycznego, składa się z soli­
stów i chóru a capella, który liczy 12 
osób. Specjalnością zespołu jest to, 
że wszystkie pieśni wykonywa on w  
oryginalnym języku danego utworu.

Ponadto udział w koncercie weź­
mie orkiestra radiofonii szwajcar­
skiej, która pod dyrekcją H ansa Hau 
ga wykona dwa tańce z dawnych cza 
sów, a m. in. utwór Jakóba Polonu­
sa, kompozytora na dworze Henry­
ka III.

Radio warszawskie
WTOREK, 16 marca

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (Fłyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Wileńska ork. 
mandolinistów „Kaskada". 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.30 Aud. dla dzieci młod­
szych. 12.00 Hejnał. 12.03 Muzyka 
polska w wyk. orkiestry K. P. W. 
pod dyr. Gemrota (z Krakowa). 12.40 
Dzień, połudn. 12.50 Skrzynka rolni­
cza. 15.00 Przerwa. 15.00 Wiad. gosp.
15.15 Piosenki (płyty). 16.00 Stolica 
i jej sprawy. 16.15 Skrzynka P.K.O.
16.30 Franciszek Schubert: Wande­
rer — fantasie C-dur op. 15. W wyk.
Ir. Kaszowskiej — fortepian. 17.00 
Dni powszednie państwa Kowalskich.
17.15 Muzyka chińska (płyty). 17.45 
Na święta — skecz. 18.00 Pog. akt. 
18.10 Sport — pog. 18.20 Konc. teki. 
18.45 Program. 18.50 Pog. akt. 19.00 
„Jedna czy wiele organizacji młodzie 
ży ‘ — dyskusję zagai J. Sosnowski.
19.20 Natałka - Połtawka —  ukraiń­
ska opera. 20.40 Dzień, wiecz. 20.50 
Pog. akt. 21.00 Panna Teodozja pisze 
walczyki — aud. muz. 21.40 Szcze­
rość w poezji — sizfcic literacki K. 
Irzykowskiego. 22.00 Koncert zespo­
łu śpiewaczego „Motet i Madrygał" 
pod dyr. H. Opieńskiego i ork. Ra­
diofonii Szwajcarskiej pod dyr. Han­
sa Ilauga. (Tr. z Lozanny). 22.30 
Muz. z kawiarni „Cafe Club" w War 
szawie.

ŚRODA, 17 marca.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Kwintet Henryka Golda (płyty). 7.15 
Dzień. por. 7.25 Parę informacji.
7.30 Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkór. 11.30 Aud. dla szkół wygłosi 
prof. Jan Rostafiński. 12.00 Hejnał. 
12.03 Muz. operowa (płyty). 12.40 
Dzień, połud. 12.50 Umiejętność ro­
bienia zakupów —  pog. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Trio Polskiego Radia. 
15.55 Skrzynka techniczna. 16.10 
Nad albumem znaczków poczto­
wych—dialog (dla dzieci starszych). 
16.25 Tysiąc i  jedna noc —  suita S. 
Bortkiewicza w  wyk.' Ork. T. Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 17.00 Kam­
pania inflancka Marez. Śmiłego - Ry 
dza — odczyt. 17.15 Koncert soli­
stów. 17.50 Rozmowa z Elizą Orzesz 
kową (wywiad fikcyjny). 18.00 Pog. 
akt. 18.10 Robotnicze ćwiczą —  pog.
18.20 Konc. reklam. 18.45 Program. 
18.50 Nowe rośliny pastewne — pog. 
19.00 Cnota żołnierska. 19.25 Mała 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
20.35 Chwila Biura Stadiów. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Opowieść o Chopinie w opr. W. Hu­
lewicza. 21.45 Gabriel Faure: Kwar­
tet fortepianowy g-moll op. 45. Wyik. 
Rosenbaum — fortepian, L. Kmito- 
wa — skrzypce, M. S zaleski — altów 
ka, R. Halber — wiolonczela. 22.20 
śpiewy Mickiewicza i Filaretów — 
aud. muzyczna (ze Lwowa). 22.40 
Muzyka lekka (płyty),
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y  Hiszpanii
kontrola rozpoczęta

 ̂rSanizacja tymczasowej kontroli 
• otzeży Hiszpanii w oczekiwaniu 

'la Pełne zastosowanie przepisów, ja 
le opracowuje Komitet Londyński, 

z°stała przeprowadzona przez wła- 
Qze francuskie z całą dokładnością.

0C2ąwszy od północy 14 marca jed 
kostki francuskiej floty wojeimej roz 
Poczęły kontrolowanie na odcinkach 
"’Yznaczonych przez komitet niein- 
terwencji. Flota francuska kontrolu- 
,e brzegi Galicji od przylądka Buste

do granicy Portugalii.
Prócz niewielkiej liczby jednostek 

floty wojennej, jakie zostały wyzna 
czone na okres tymczasowej kontro­
li, francuskie Ministerium Marynar­
ki postanowiło zmobilizować i u- 
zbroić lekkie statki rybackie, które 
zostaną obarczone tym zadaniem.

Władze francuskie zaostrzyły kon 
trolę ruchu granicznego wzdłuż gra­
nicy pirenejskiej.

Francuska pożyczka obrony
Subskrypcja drugiej transzy po 

tyczki francuskiej na obronę naro 
' ° w§ zostanie oficjalnie o tw arta  
Vt‘ wtorek rano, jednakże celem 

ły s k a n ia  tak  samo pomyślnego 
p2Ultatu jak  z pierwszą transzą, 

^ a d z e  poczyniły wszelkie zarzą- 
clzenia, by z góry, począwszy już 
0(3 poniedziałku rano, można było 
zgłaszać subskrypcję.

W niedzielę wygłosił przez ra- 
przemówienie minister O bro­

ny Narodowej, Daladier. Przem ó­
wić m ają kardynał Verdier, prze­

wodniczący Izby Deputowanych 
Herriot, oraz sen. Caillaux.

Minister Daladier oświadczył* 
że z ogólnej sumy pożyczki, w wy 
sokości 10 miliardów 500 milio­
nów fr., 26 proc. poświęcone bę­
dzie na lotnictwo, 28 proc. na ma 
rynarkę i 46 proc. na armię lądo­
wą. Uzasadniając konieczność po 
życzki, Daladier wskazał na ol­
brzymie zbrojenia innych państw , 
w szczególności Niemiec, W łoch i 
ZSSR. .

li ii mnisie m n p  w i n o i e
Rokowania o zawarcie umowy zbiorowej zostały zerwane

Dnia 10.111 b. r., pod przewodni 
ctwcm Okręgowego Inspektora 
Pracy, inż. Zwolińskiego i w obe­
cności p. Inspektora M ianowskie­
go, rozpoczęły się rokowania o 
zaw arcie umowy zbiorowej, usta­
lającej warunki pracy i płacy.

W rokowaniach brali udział: 
sekretarz okręgowy C. Z. G. tow. 
Haluch; sekretarz okręgowy Centr 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, 
Drzewnego, Ceramicznego i Pokre­
wnych, tow. Małecki i delegaci 
robotników.

Z ramienia firmy I. P. H. Glesin- 
ger uczestniczyli w rokowaniach: 
dyr. p. Por, zaw iadow ca p. Ja- 
kób i inni.

Projekt umowy robotników obej­
muje:

1) praw o korzystania z umo­
wy; 2) wybory i praw a delegatów; 
3) potrącanie 1 % od zarobków na 
rzecz Związku; 4) fundusz budowy 
Domu Ludowego w Broszniowie; 
5) urlopy; 6) czas pracy; 7) ubez­
pieczenie robotników; 8) środki 
ochrony zdrow ia; 9) świadczenia 
w naturze -i- mieszkanie i opał;

Warunki pracy i płacy
w Polskiej Marynarce Handlowej

Sądząc z niektórych danych co 
do warunków  pracy i płacy na poi 
skich statkach handlowych, moż- 
na sądzić, że są one napraw dę do 
bre. Na przykład: uposażenie star­
t e g o  m arynarza, wynoszące mie- 
s '?cznie 211 zł. plus wyżywienie i 
Mieszkanie nie w ydaje się złym.

T-ecz, aby wyrobić sobie należy- 
)  Pogląd na to zagadnienie, nale- 

zestawić: ilość godzin pracy, 
g l i n k i ,  w  jakich się odbywa, ja- 
° sć wyżywienia i mieszkania.

większości naszych statków  
służba na morzu odbywa się po 
-  godzin na dobę. W  dni przyjaz 

dii i wyjazdu z portu na  w szyst­
kich statkach marynarze muszą 
pracow ać po 9 godzin. Jedynie w 
porcie, teoretycznie, obowiązuje 
8-godzinny dzień pracy.

I otóż, jeśli obliczyć dokładnie 
godziny, pracy np. na statkach wę 
glowych tow. okrętowego „Pol- 
skarob", której to kompanii statki 
odbyw ają po cztery rejsy miesięcz 
nie, przekonamy się, iż każdy ma­
rynarz w stosunku miesięcznym 
musi przepracow ać minimum 324 
godziny.

Po podzieleniu czasu pracy przez 
W ynagrodzenie (gaża 211 zł., wy- 
żywienie 75 zł.) ustalimy faktycz­
ne wynagrodzenie m arynarza na 

groszy za godzinę pracy. Nie 
ePiej jest pod tym względem na 

Wszystkich innych statkach.
. Postój tego typu statków  w por 

Cle Gdynia wynosi na miesiąc 
Maximum 80 godzin. Czyli, że gdy 

y nawet wszystkich marynarzy 
t CZono na ląd w porcie ojczy- 
ym, każdy z nich był by w domu 

0 b ^ w k  niespełna 3 i A doby. 
p i, wiązująca jednak Ustaw a że- 
i ‘ rska ------*- — — !—»-!—• -
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oparta na niemieckiej z 
roku, dozwala jedynie poło- 

załogi na zejście ze statku —
Po przepracow aniu dnia robo­

t o  w porcie. 
s2c 0 s,'ę tyczy wyżywienia, a zwła 

a ha statkach „żeglugi Pol- 
można by podać setki 

skandalicznych przykła-

skiej'<
Wprost

dów.
W ypadki tego rodzaju, jak odży 

wianie m arynarzy: zepsutym mię­
sem i tłuszczami, spleśniałym chle 
bem, wydawaniem mikroskopij­
nych racji żywnościowych i t. p. 
nie są odosobnione.

Nie bierzymy tu pod uwagę ta ­
kich wypadków, gdy z powodu 
sztormów, czy też innych nie prze 
widzianych przeszkód spowodowa 
nych siłą wyższą, podróż zostaje 
przedłużona i z tego względu brak 
nie prowiantu.

Notujemy i bierzemy pod uwagę 
jedynie wypadki tego rodzaju, jak 
wydawanie załodzie statku, skła­
dającej się z 5-ciu ludzi, w podró 
ży trw ającej trzy doby, aż 1 kg. 
chleba na cały dzień i t. p. 
Ciekawe, czy przy takim wyżywię 

niu ktoś z p. p. arm atorów  wogóle 
by pracował?

Winnymi tego rodzaju w arun­
ków nie są oficerowie prowianto­
wi, czy też kapitanowie, a w yłącz­
nie armator.

Oszczędzać trzeba. Oszczędność 
bogaci, — lecz oszczędność tego 
rodzaju rujnuje zdrowie polskiego 
m arynarza.

Ażeby zorientować się w warun 
kach mieszkaniowych marynarzy 
wystarczy zwiedzić pomieszczenia 
załóg na którymś z „tram pów" 
(statki na linjach nieregularnych), 
czy też na s/s Tczewie, Chorzowie, 
Roburze III, Roburze VI.

Pomieszczeń tych nie można po­
równać nawet z suterenami. Ciem 
no, ciasno, zaduch, w oda — to 
każdorazowi goście w czasie szlor 
mu! W czasie zaś wyładunku 
wszystko robi się czarne od pyłu 
węglowego.

Stół do jedzenia sąsiaduje z łóż­
kiem, umywalnią i ustępami.

Oto „dom" m arynarza. Tam  czło 
wiek morza odpoczywa po pracy i 
nabiera siły do dalszej.

Tam kształtuje swój umysł i wy 
rabia sobie poczucie obyw atel­
skie.

Oto krótkie omówienie w arun-

Ulica im. Ignacego Daszyńskiego
^  k ie r p c u

ków pracy i płacy polskiego mary 
narza.

W poprzedniej korespondencji 
omówiliśmy już sprawy etatów  i 
jeśli teraz zestawimy wszystko, o- 
trzymamy prawdziwy obraz w a­
runków pracy, płacy i wyżywienia 
polskiego marynarza.

Obecnie odbyły się ze Związkiem 
Armatorów Polskich trzy wstępne 
konferencje, na których była oma­
wiana spraw a nowelizacji umowy 
zbiorowej, wniesiona przez Cen­
tralną Sekcję Morską Związku Za 
wodowego Transportowców. Mary 
narze dom agają się 8-godzinnego 
dnia pracy, powiększenia ilostanu 
załóg, przywrócenia płac z 1933 r. 
i podwyższenia racji żywnościo­
wych.

Stanowisko p. p. arm atorów  
zmusiło nas do opublikowania po­
wyższych faktów. Apelujemy o zro 
zumienie nas. Przez wiele lat cier­
pieliśmy, rozumiejąc, że polska ma 
rynarka jest młodą i potrzebuje po 
mocy. Dawaliśmy z siebie, co tyl­
ko można było dać. Ufaliśmy, że 
nasza pionierska praca zostanie na 
leżycie oceniona, — i że w miarę 
rozwoju m arynarki i popraw y kon 
iunktury, warunki nasze polepszą 
się.

Spotyka nas coś wręcz odmien­
nego. Zamiast popraw y — odczu­
wamy ciągłe pogarszanie i tak 
nędznych warunków  pracy i pła­
cy.

Nasze stanowisko: nie chcemy 
walki, przez którą moglibyśmy mo 
że zahamować i narazić na straty 
naszą flotę. Chcemy zrozumienia. 
Niechaj arm ator nie robi z nas o- 
bywateli drugiej klasy.

F. Pawliński
Sekretarz Z. Z. T.

(St. marynarz)

10) wypłaty zarobków ; 11) za 
robki ugodowe (akordow e); 12) 
podwyżka zarobków  od 20 — 
25% .

Przez kilka lat na tym terenie 
działał Z. Z. Z. W  tym okresie 
umowa została zniesiona, a firma 
obniżyła zarobki od roku 1930 
przeszło 60%. Zarobki wynoszą od 
zł. 0.90 — 4.30 dziennie. Ponad 3 
zł. otrzymują robotnicy wysoko 
kwalifikowani. Największa liczba 
robotników pozostaje w  grupie pła 
cy od 90 gr. do 2 zł. dziennie za 
8 i 12 godzin pracy.

Firma I. P. H. Glesinger w Bro­
szniowie zatrudnia 1.800 robotni­
ków, którzy na skutek nieustępli­
wego stanow iska firmy stoją w 
strajku już od trzech tygodni.

Strajk prow adzony jest w  wiel­
kim spokoju, a to widocznie nie 
podoba się firmie.

Bardzo gorliw y w  służbie poste­
runkowy, p. W olski, przeszkadza 
strajkującym. Komendant P. P. 
również nie odznacza się spokoj­
nymi nerwami.

Nie wiadomo, na jakiej podsta­
wie policja utrudnia akcję stra j­
kujących spokojnie robotników?

W arto zaznaczyć, że w ójt gmi­
ny, również angażuje się do po­
mocy firmie.

Robotnicy, będąc członkami 
„Strzelca", zapisali się na człon­
ków Klasowego Związku Zaw odo­
wego, w odpowiedzi na to p. wójt 
i inni zmuszają tych robotników 
pod groźbą utraty  pracy, do w y­
cofania się ze Związku (? !).

Robotnicy rozumieją dobrze, w 
czyim interesie robi się to w szyst­
ko.

Firma I. P. H. Glesinger ma sie­
dzibę za granicą na W ęgrzech. 
Im więcej wyzyskuje tu robotni­
ków, tym większe, oczywiście, są 
jej zyski. A jest ona znaną ze spe­
cjalnego wyzysku robotników.

Rokowania rozpoczęły się od te­
go, że dyr. Por zadeklarował 10% 
podwyżki płac, odrzucając inne 
punkty umowy. Dyr. Por tłum a­
czył się, że firma prowadzi prze­
mysł tylko dla zatrudnienia robot­
ników i dokłada dó tego miliony, 
dalej, że firma spowodu wojny 
światowej i spowodu inflacji po 
wojnie straciła dużo pieniędzy.

Ostatecznie propozycje przedsta­
wicieli robotników były następu- 
jące: 1) minimum płac: dla mło 
docianych zł. 1.50 dziennie, dla 
starszych zł. 1.80 dziennie, 2) pod­
wyżka zarobków : przy zarobkach 
od zł. 1.50 — 2.00 — 21% ; od zł. 
2.01 —  2.50 — 16%; od zł. 2.51 
w zwyż — 12%. 3) W szystkie in­
ne punkty projektu umowy utrzy­
muje się w całości.

O stateczne propozycje firmy:
1) minimum płac zł. 1.50 dziennie,
2) podwyżki zarobków : przy za­
robkach do zł. 1.50 — 20% ; od 
zł. 1.51 — 2.50 — 15% ; od zł.

2.51 w zwyż — 10% ; 3) punkty 
projektu umowy Zw. Robot. 2, 3, 
4, 6, 9 i 11 skreśla się.

Na końcu p. dyr. Por oświadczył, 
że mógłby się zgodzić na po trą ­
cenie kwot robotnikom na rzecz 
budowy Domu Ludowego pod w a­
runkiem, że dom ten będzie zain- 
tabuiowany na robotników, zatrud 
nionych w firmie I: P. H. Glesin­
ger i na firmę.

W obec nieustępliwego stanow i­
ska firmy, rokowania zostały ze­
rwane.

Strajk jest bardzo solidarny; ro­
botnicy zdecydowani są walczyć 
aż do zwycięstwa.

Robotnicy drzewni i robotnicy 
innych gałęzi przemysłu, oraz rol­
nicy przyjdą z pomocą strajkują­
cym.

PASTA DO ZĘBÓW

Zgon wielkiego muzyka
W Budapeszcie zmarł nagle w 80 

roku życia jeden z najsławniejszych 
wirtuozów świata, skrzypek Euge­
niusz Hubay, największy współczes­
ny kompozytor i muzyk węgierski.

Pozostawił około 150 dzieł, opar­
tych w znacznej części na motywach 
ludowych węgierskich, utworów sym- 
fonicznych, pieśni oraz 8 oper, z któ 
rych jedna szczególnie „Lutnik z 
Cremony" przyniosła mu wielki roz­
głos, gdyż grana była na przeszło 
100 scenach operowych całego świa­
ta. Ostatnim dziełem Hubaya był po­
emat symfoniczny „Anna Karenina".

Sochocin osada głodu i gruźlicy
(Kor. własna).

Mało komu jest znana osada 
Sochocin koło Płońska, która wła 
ściwie powinna się nazywać Su- 
chocin ze względu na to, iż 80% 
mieszkańców tej osady jest zagro 
źonych gruźlicą w edług relacji U- 
bezpieczalni Społecznej.

W iększość mieszkańców tej o- 
sady trudni się wyrobem guzików 

muszli morskich systemem cha­
łupniczym, co jest przyczyną tej 
straszliwej choroby społecznej — 
jak również niebywale niskie pła­
ce. Np. mężczyzna wykwalifikowa 
ny zarabia zł. 2.50 za 18 godzinny 
dzień pracy, zaś kobieta 1 zł.

Ostatnio Centralny Związek Ro 
botników Przemysłu Chemiczne­

go, Oddział w Sochocinie, podjął 
akcję o podwyżkę płac, oraz o za­
łożenie w arsztatów  pracy, przez 
co znacznie zmniejszyłaby się li­
czba zachorowań, dziesiątkująca 
szeregi robotników osady. W  tym 
celu zwołano konferencję z przed 
siębiorcami na dzień 6 b. m., na 
którą przedsiębiorcy nie przybyli. 
W obec tego robotnicy na znak 
protestu ogłosilli na dzień 8 m ar­
ca jednodniowy strajk, w  którym 
wzięli udział wszyscy robotnicy.

W  razie nie uwzględnienia 
przez opornych fabrykantów po­
stulatów robotniczych grozi zao­
strzenie akcji.

Niedziela w sporcie
„KRAKÓW" BIJE TEAM POLSKI (Skra), i Cybulskim (Warszawian-

Czytajcie prase 
socjalistyczną

Na froncie akademickim
SuKces młodzieży demokratycznej

(Kor. własna)
^^3 n  *

w ,posiedzeniu Rady Miejskiej 
tow np 14 stycznia 1937 roku 
by .  ' Tułodzieclci, imieniem klu

8tępSvch. p- p- s-’ zgłosił n a -„ c  I "Miosek nagły:
Igna „ m uczczenia pamięci 
żone ' e§0 Daszyńskiego, zaslu- 
kie?o Premiera Rządu Lubels
br°n ’ y^ceprem iera Rządu O- 
Paria ar°dow ej, W ybitnego 
Seihiu p ! arz ysty, M arsza’ka
aa  ńchu,a.eCZypospolite* -  Ra'  

U11C . a przem ianować obec 
W arszaw ską na ulicę 

yńskiego".
Rada Ajj”IOs,<iem 21 P°dpisów).

*<* ten u ć ? Ŝ a Jednomyślnie wnio 
"Mliła przez Dowsfanieprzez powstanie

Uchwała ta została zatw ierdzo­
na przez W ydział Pow iatow y dn. 
12 lutego r. b., a protokół z posie 
dzenia Rady Miejskiej został przy 
jęty dnia 10 m arca r. b. W obec 
tego jedna z największych ulic 
m iasta Sierpca nosić będzie imię 
Ignacego Daszyńskiego, niestru­
dzonego bojownika o W olność, 
Niepodległość Polski i Socjalizm.

Obecnie Komitet Lokalny PPS. 
w Sierpcu czyni przygotow ania 
do otw arcia przemianowanych u- 
lic: 1-go Maja, Stefana Okrzei, 
Bolesława Limanowskiego, Igna­
cego Daszyńskiego i Edw arda Tu 
łodzieckiego (b. Komendanta Pog. 
W oj. PPS- Okręgu Płockiego).

n a  u n iw e r s y t e c ie
WARSZAWSKIM.

W niedzielę, odbyło się Walne Ze­
branie Koła Polonistów St. U. J. P., 
przy obecnośd około 120 osób.

Zebranie przeszło w całkowitym 
spokoju. Po rzeczowej dyskusji, z po 
wodu przedstawienia tylko jednej li­
sty młodzieży demokratycznej, wy­
bory nie odbyły się. Ustępującemu 
Zarządowi, zebrani udzielili absolu­
torium przez aklamację.

Podczas Walnego Zebrania, zgło­
szono wniosek, potępiający ekscesy 
i awantury, dokonywane przez zor- 
gan zowane bojówdei.

Stwierdzono, że przeciwdziałać a- 
wanturom można przez popieranie 
pracy naukowej i działalność w kie­
runku podniesienia poziomu etyczne­
go ogółu młodzieży akademickiej.

Zebrani jednogłośnie potępili mię­
dzy innymi włamanie się podczas 
„blokady" U. J. P. do lokalu Koła i 
dokonanie tam szkód materialnych 
oraz wielokrotne, niezgodni z praw­
dą Informowanie opinii publicznej o 
działalności Koła.

NA POLITECH. WARSZAWSKIEJ,
Wczoraj również odbyły się wybo­

ry do Władz Tow, Brutn a Pomoc S. 
P. W. Wybory te przyniosły znaczny 
sukces młodzieży demokratycznej.

Młodzież, t. zw. „narodowa" rozpa 
dła się na kilka wzajemnie rozpada­
jących się grupek. Do wyborów sta­
nęły tylko dwie takie grupy. Jedna 
z nich to ONR, druga to mała grup- 
ka młodych S. N. Na ogó.ną liczbę 
głosujących, 685 na listę „Młodej De 
mokracji" padło 140 głosów, co sta­
nowi 25 proc. oddanych ważnych gło 
sów.

Unieważniona lista „młodych" S. 
N. otrzymała tylko 121 głosów, czy­
li mniej od młodzieży demokratycz­
nej.

W rezultacie wyborów, do Zarządu 
Bratniej Pomocy, weszło z listy 
„Młodej Demokracji" 5 osób, do Ko­
misji Rewizyjnej 4, zaś do sądu ko­
leżeńskiego 2 osoby.

Nadmienić warto, że wybory wyka 
zały znaczne odsunięcie od Bratniej 
Pomocy rzesz akademickich, co jest 
wynikiem osławionej działalności oe- 
nerowskiego Zarządu T-wa, który w 
ubiegłym roku złamał okupację Po­
litechniki, mającej na celu obniżkę 
czesnego.

NA MECZU ELIMINACYJNYM 
NAJLEPSZYCH POLSKICH 
PIŁKARZY W KRAKOWIE

W niedzielę, w Krakowie odbył Się 
eliminacyjny mecz piłkarski teamów 
Polski przed ustaleniem składu re­
prezentacji Polski zachodniej na 
mecz z Ligą paryską w dniu 21 b. 
m. Kapitan związkowy p. Kałuża ze 
stawił dwa teamy: Polski i Krakowa. 
Zawody zakończyły się zwycięstwem 
teamu Krakowa w stosunku 4:3 
( 1 :0).

Przez cały czas zawodów, team poi 
ski miał więcej z gry, przy czym 
przewaga w pierwszej połowie była 
całkowita, t. j. we wszystkich li­
niach.

Po krakowskim meczu eliminacyj­
nym, kapitan związkowy p. Kałuża 
ustalił skład reprezentacji piłkarskiej 
Polski zachodniej na mecz z Ligą Pa 
ryską. Skład ten przedstawia się na­
stępująco:

Bramkarze: Rudnicki, Albański.
Obrona: Martyna, Szczepaniak, Mi 

chalski.
Pomoc: Piec 2-gi, Wasiewicz, Ziz- 

ka, Góra.
Atak: Piec 1-azy, Piątek, Wostal, 

Matyas, Wilimowski i Wodarz.

n ie s p o d z ie w a n a
PORAŻKA CRACOVII

W Krakowie odbyły się w niedzie­
lę, dwa mecze piłkarskie. Craccvia 
przegrała niespodziewanie z A-kla- 
sową drużyną Zwierzyniecki w sto­
sunku 0:1. Ligowcy wystąpili jednak 
w osłabionym składzie.

Garbarnia rozegrała spotkanie to­
warzyskie z Wawelem, zakończone 
wynikiem nierozstrzygniętym 4:4.
OTWARCIE SEZONU PIŁKARSKIE

GO W WARSZAWIE
W niedzielę nastąpiło w Warsza­

wie właściwe otwarcie sezonu piłkar­
skiego. Rozegrano szereg spotkań, 
które zgromadziły sporo publiczno­
ści.

Ligowa drużyna Warszawianki 
spotkała się z Gwiazdą, bijąc ją 5:1, 
(4:1).

Okęcie rozegrało mecz z rezerwą 
Warszawianki, bijąc ją 7:0, (3:0).

Piłkarze Skry w spotkaniu z Ursu 
sem uzyskali wymk remisowy 2:2, 
( 1:0).

Polonia — Otwocki KS 9:0, (5:0).
Orkan — CWS S:2, (1:0).

OTWARCIE SEZONU LEKKOATLE 
TYCZNEGO W STOLICY

W niedzielę odbył się w Warsza­
wie pierwszy w sezonie bieg naprze- 
łaj. Zawody odbyły się na boisku 
Skry i zgromadziły około 30 zawod­
ników.

Bieg na 4.000 m. dla stewarzyszo 
nych wygrał Nadolski (Polonia), w 
czasie 10:34,8 przed Michalskim •—

ka).
W biegu na 2.000 m. dla riestowa- 

rzyszonych, zwycięstwo odniósł Bós-
ser, w czasie 5:45,5 przed Janiszew­
skim.

PORAŻKA BOKSERÓW 
ŚLĄSKICH W WARSZAWIE

W niedzielę, odbył się w Warsza­
wie mecz bokserski, pomiędzy ślą­
skim Ruchem a Makabd. Zwyciężyła 
Makabi w stosunku 9:7.

NA BOISKACH
PIŁKARSKICH LWOWA

W niedzielę, Pogoń rozegrała we 
Lwowie mecz piłkarski z Ukrainą.
wygrywając w stosunku 6:3, (3:0).

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE

Mecz bokserski o mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy drużynami IKP a HCP 
z Poznania, zakończył się zwycię­
stwem IKP w stosunku 9:7.

Mecz nie wzbudził w- Łodzi wiel­
kiego zainteresowania.

SENSACYJNA PORAŻKA 
WARTY Z OKECIEM 

W POZNANIU
W niedzielę wieczorem odbyło się 

w Poznaniu spotkanie bokserskie w 
ramach drużynowych mistrzostw Pol 
ski między Wartą i Okęciem, zakoń­
czone zwycięstwem Okęcia 10:6.

TABELA BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW POLSKI

Porażka Warty z Okęciem nie zmie 
niła sytuacji w mistrzostwach. Ty­
tuł mistrza praktycznie zdobyła już 
drużyna poznańska, gdyż jest nie­
prawdopodobnym, aby jakakolwiek 
drużyna mogła Wartę wyprzedzić.

1) Warta pOct. 8:2, st. zw. 49:29.
2) Okęcie pkt. 6:4, st. zw. 43:32.
3) IKP pkt. 5:5, st. zw. 36:44.
4) HCP pkt. 1:9, st. zw. 30:45.

NIE BĘDZIE WYŚCIGU
BERLIN — WARSZAWA

W niedzielę, odbyło się w Warna 
wie doroczne walne zebranie Polskie 
go Związku Kolarskiego. Po udziele 
niu absolutorium ustępującym wła­
dzom, wybrano na prezesa przez a- 
klamację ponownie płk. Gcebla.

Dłuższa dyskusja wywiązała się 
nad wnioskiem łódzkiego Okręgowe­
go Związku Kolarskiego w sprawie 
kontynuowania wyścigu kolarskiego 
Berlin — Warszawa. Po oświadcze­
niu płk. Goebla. iż na przeszkodzie 
realizacji tej imprezy stoją wyższe 
względy państwowe, (mamy widocz­
nie dosyć propagandy hitlerowskiej), 
delegat Łodzi wniosek wycofał. Bieg 
ten zatem definitywnie nie dojdzie 
do skutku.

Za zasługi, na polu krzewienia ko­
larstwa polskiego, nadano warszaw­
skiemu towarzystwu cyklistów tytuł 
członka honorowego Polskiego Zwiąż 
ku Kolarskiego.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Okręgow y Kom itet Robotniczy P .P .S . 
i O kręgowy W ydział Młodzieży P.P.S.
organizują na zakończenie pierwszego etapu akcji o zatrudnienie 
młodzieży w niedzielę dnia 21-go marca b. r. o godz. 10.30 rano w 
sal: teatru „Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 20

Wielkie Zgromadzenie Młodzieży
na temat:

„Młodzież pod obuchem bezrobocia'*
Przemawiać będą przedstawiciele P. P. S., Młodzieży P. P. S., 

Kierowych Związków Zawodowych i bratnich Orgnizacyj Młodzie­
żowych. ' _ * L L ł   V

Młodzi, przybądźcie licznie!!
Karty wstępu na zgromadzenie otrzymać można w Kołach Mło­

dzieży P. P. S., Dzielnicach P. P. S., w OKR. i O. W. M. PPS., ul. 
Długa 21.

Samobójstwo 18-letniej

Nowy sukces włókniarek
Po zwycięskim strajku okupa­

cyjnym na terenie fabr. Braun i 
Rowiński, 60 robotnic fabryki włó 
kienniczej Bechera przy ul. Lesz­
no 33, podjęli akcję o podwyżkę 
płac.

Robotnice wysłały delegację do 
właściciciela fabryki z żądaniem 
podwyżki płac, gdy fabrykant 
zwlekał z konkretną odpowiedzią,

robotnice przystąpiły do strajku 
okupacyjnego. Fabrykant natych­
miast zobowiązał się dać żądaną 
podwyżkę. Gdy chciał pominąć kil 
ka robotnic w podwyżce, reszta 
postanowiła solidarnie stanąć w 
ich obronie! Uzyskana podwyżka 
wynosi od 20 do 25% dziennego 
łonu.

Wypadki przy wyrobie mac
W piekarni przy ul. Grzybowskiej 

17, robotnik, 19-lefni Mosżek Gol- 
drat, (Pańska 41), podczas pracy 
przy maszynie do wyrobu masy, od­
niósł ranę miażdżoną mięśni lewego 
ramienia. Przewieziono go do ambula 
toriu’#  Pogotowia, stam tąd zaś. po 
opat W.nku do szpitala na Czystem.

W piekarni przy ul. Gęsiej 29, pie­
karz, 28-letni Tadeusz Łukasiak, pod 
czas pracy, przy maszynie do wyrobu 
macy, odniósł rany szarpane lewej 
dłoni i palców. Łukasiaka przewie­
ziono do ambulatorium Pogotowia, 
gdzie lekarz udzielił pomocy.

Pociąg rozbił samochód ciężarowy
3 osoby ciężko ranne

Stanisław Siemionowicz (Nowy 
Świat 62), majster kominiarski, 
znalazł w  mieszkaniu swą córkę, 
18-letnią Helenę, siedzącą przy 
stole, bez oznak życia. Lekarz Po­
gotowia stwierdził śmierć Siemio- 
nowiczówny, wskutek zatarucia 
gazem.

Nowy Zarząd
Oddziału W-wa il (Miejscy)

ZWIĄZKU PRAC. KOM. 1 INST.
UZ. PUBL. W POLSCE.

Nowy Zarz. Związku Prac. Kom. 
i Inst. Uż. Publ. w Polsce, Oddział 
W arszaw a 2 (Miejscy), wybrany 
na walnym zebraniu Oddziału w 
dniach 10-go i 11-go marca b. r., 
ukonstytuował się, jak następuje:

Przewodniczący: tow. Lucjan 
Tobolski, wice - przewodniczący: 
tow. Wiktor Węgrzyn i Antoni Ka­
miński, skarbnik: tow. Jan Dą­
browski, sekretarz: tow. Ludwik
Wiliński, referent kulturalno - o- 
światowy: tow. Antoni Baryka i 
gospodarz tow. Aleksander Mali­
nowski.

Młodzież P. P.S.
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży P. P. S., łącznie z Zarzą­
dami Kół Młodzieży P. P. S. odbę­
dzie się we wtorek dnia 16-go marca, 
o goaz. 7-ej wiecz. w lokalu OKR. na 
ul. Długa 21.

$ *
*

W środę dnia 17 b. m. o godz. 7 
wiecz. odbędą się zebrania organiza­
cyjne dla Kół:

WOLA, ul. Wolska 44.
PRAGA, ul. Brukowa 35.
MARYMONT, ul. Krasińskiego 10.
JEROZOLIMA, ul. Chłodna 30.
STARÓWKA, ul. Długa 21.

O godz. 4-ej rano na przejeż- 
dzie kolejowym w Modlinie pociąg 
osobowy Nr. 1622, idący w stro­
nę Warszawy, najechał na samo­
chód półciężarowy, naładowany 
mąką i drobiem, który jechał z Ry 
pina do W arszawy.

Auto zostało roztrzaskane, wor­
ki z mąką i klatki z drobiem — 
rozrzucone po torze kolejowym, 
prowadzący zaś auto kierowca, A- 
ron Kasiarz 1 brat jego, Lejb, (Ry­

pin) odrzuceni zostali na bok, nie 
opodal toru.

Trzecią ofiarą padł stojący obok 
toru Władysław B a r a n  (wieś Ja-, 
nówek gm. Góra), przejazdowy, 
którego przygniótł samochód. Na 
miejsce wypadku przybył lekarz 
powiatowy. Barana, oraz braci 
Kasiarzów w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala w No­
wym Dworze.

Co g r a j ą  w  teatra c * » ?
TEATR ATENEUM . Dziś korne- 

dia W. W ernera „Ludzie na krze".
TEATR W IELKI: deiś we wto­

rek  „Rycerskość wieśniacza" i „Le­
genda o Józefie" (wyst. Leontiewa).

W środę „Carmen" (wyst. gośc. Ś.
Gruszczyńskiego i J, Czaplickiego).

TEATR NARODOWY: Dziś we
wtorek ostatnie przedstawienie „Fie- 
ska".

We środę „Pan Jowialski" z Sol­
skim. Ćwiklińską, Węgrzynem, Zel­
werowiczem i Hnydzmskim na czele.

TEATR POLSKI: Dziś ostatni ra 6 
„Wesele Figara". Ju tro  wznowienie 
znakomitej komedii G. B. Shawa 
„Pygmalion" w przekładzie F . So- 
bieniowskiego, w inscenizacji A. Wę 
gierki z Romanówną, Munclingorwą,
Slubicką, W ęgierką, Kumakowiczem 
i Suszyńskim w rolach głównych.

TEATR NOWY: Dziś francuska
komedia ,,...3..6..9“, w reżyserii Oster 
>vy.

TEATR MAŁY, Dziś „Lato w No. 
hant" J. Iwaszkiewicza.

TEATR LETNI: Dziś komedia
wiedeńska p. t.: „Jutro niedziela".

TEATR KAMERALNY: g ra  dziś 
nową sztukę autora „M atury" W,
Fodora „Tajemnica lekarska".

TEATR MALICKIEJ daje dziś ko 
medię A. de H erz‘a „Zamieszaj".

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
poraź ostatni „Cabarętissimo". Ju tro  
w środę z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone. W ozwar 
tek  premiera farsy  satyryczno-grote- 
skowej „Wielki Bałagan" z Modze­
lewską, Orwidem, Zniczem i Kondra 
tern na czele zespołu. Pocz. 7.15 i 
9.45 wiecz.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Kiedrzyńskiego „Kobieta—
Wino— Dancing".

OPERETKA PRZY UL. KARO.
W E J: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka z Andaluzji".

TEATR „8.15"; „Taniec szczę­

ścia", operetka Stolza, z Lodą H ala­
mą.

TEATR U R ZĘD Ó W  (Cafe Club). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r,"  pió 
ra  Karpińskiego i Minkiewicza.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy św iat 19): W pią. 
tek, sobotę i niedzielę „Kajdany* 
Sumbatowa.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN- 
TACYJNY i Nowości. Bielańska 5 ): 
Dziś o godz. 8-ej komedia mu­
zyczna „Na warszawskim jarm arku".

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś przy ul. Elbląskiej 51
„Wielkanoc" w reż. Poredy.

TEATR SCALA: Dziś sztuka p. t. 
„Kobieta dla wszystkich".

KONCERTY LAUREATÓW KON 
KURSU CHOPINOWSKIEGO. Dziś 
we wtorek 16 b. m. o godz. 20.15 od­
będzie się w sali Konserwatorium 
drugi z cyklu koncertów laureatów 
Ill-go  Konkursu Chopinowskiego, na 
którym  wystąpią, Lelia Gousseau 
pianistka francuska, Chieko H ara pia 
nistka japońska i anglik Lance Dos- 
s or.

CYRK STANIEW SKICH. Dziś 
i codziennie o g. 4.30 program  m ar­
cowy z grupą tygrysów na czele. 
O g. 8.15 w. program  atrakcyj i w al­
ki amerykańskie „Catch as catch- 
oan“.

Oziś o s ta tn ie  
p rzedstaw ien ie  „F ieska"

T eatr Narodowy graś dziś we wto 
rek ostatni raz tragedję Schillera 
„Fiesko" z Józefem Węgrzynem w 
jego popisowej roli tytułowej.

Od środę „Pan Jowialski" z Sol­
skim, Ćwiklińską, Węgrzynem i Zel­
werowiczem na czele.

0LOLLA
„OLLA GUM.IjeiT DOWOONiE NAJBARDZIEJ ROI- 

J ROWS Z ECH N10 NA MARKĄ MA R t łt t  U t M lK I E j !
MII ISTNIEJE MARKA LEPSZA, CZY TEŻ PEW­
NIEJSZA o p „OLLA"oum.J g d y ż „OLLA j e j t  
BEZSPRZECZNIE N IE PR ZES C 16N I0N A  T A K  
W SWEJ JAKOŚCI. JAK I D E L IK A T N O Ś C I l '

fw c to n ć  CLłn*Ł.JPi.. fl& C opcc Ałr. 19597Q 1 I 
ru ttuL ci 40 Cat oCwwćadcU nia i  yfue^& zcoeti!! I

Teatr 13 rzędów
Szopka polityczna

Właściwie należy tylko zaśpiewać 
razem z chórem „kukiełkowym" „Co 
nam zostało z tych la t?" , kiedy to 
ostrza satyry  politycznej migotało ty 
siącem iskier, kiedy „nietylkalność" 
nie była jeszcze nagm inną chorobą 1 
kiedy szopki polityczne, stanowiły 
naprawdę atrakcje sezonu tea tra l­
nego.

Nikomu się krzywda nie działa, a 
pożytku z zabawy i śmiechu było co 
nie miara.

Ale „odmieniło się"... Dziś pozo­
staje nam oglądanie strzępków szop­
ki, której właściwym recenzentem... 
bywa tylko pan cenzor. Sprawozdaw 
com oszczędzono roboty... dano tak 
mało i tak  spreparowanej satyry, że 
właściwie nie bardzo jest o czym pi­
sać.

Z tych strzępków i urywków, z nie 
domówień mówiących o tern „co pisz 
czy dans le traw ę", widać, że „gdyby 
była to by była dobra" ale, że jej 
prawie niema, więc widz uśmiecha 
siię, klaszcze serdecznie autorom i ale 
torom i sta ra  się dośpiewać sobie to 
co kukiełki zaśpiewają „może kiedyś 
innym razem, ale dzisiaj nie". Do­
bre chęci widać tam , gdzie pilnik 
nie bardzo stępił pazur satyry jesz­
cze wykazuje ona swą subtelną 
ostrość. Interesujące fragm enty rzu­
cają się w oczy, maski zrobiono do­
skonale, piosenki m ają swój styl i 
smak nawet mimo tego, że je obstru 
gano i wyheblowano aby nikogo nie 
u raz:ły.

I tak  więc ludzie chodzą na szopkę 
i klaszczą... choć wychodząc śpiewa­
ją  „co nam zostało z tych ’at"...

I. K.

Według zeznań ojca, córka je­
go poprzedniego wieczoru po 
sprzeczce z rodzicami, silnie zde­
nerwowana, udała się do kuchni, 
zamknąwszy drzwi, wiodące do 
przedpokoju, otworzyła kurki przy 
kuchence i usiadła przy stole. W 
tej pozycji zastał ją ojciec rano. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
do czasu przybycia władz sądo­
wo - śledczych.

Kranika Organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie W arsz. Wydz, Rob. 

PPS odbędzie się we wtorek, dn. 16 
b. m. o godz. 7 wiecz., ul. Długa 21.

DZIELNICA PPS ŚRÓDMIEŚCIE. 
Kurs przeszkolenia dla młodszych 
członków partii odbędzie się w środę 
17.111 o godz. 7.30, w  lokalu W arec­
ka 7, II p.

T. U. R.
Odczyty w Stowarz. b. Więźniów 

Politycznych (Senatorska 36— 13). 
W czwartek 18 marca o godz. 6 w. 
tow. adwokat M. Kamiol wygłosi od­
czyt na tem at: „Utrudnianie obrony 
w procesach karnych".

Sekcja pracowników 
um ysłowych PPS.

Sekcja ta  organizuje w środę 
dnia 17 marca, o godz. 8.15 wiecz. w 
lokalu Związku Drukarzy Nowy 
Świat 38 odczyt tow. Kazimierza Oza 
pińskiego n. t.: „Sytuacja międzyna­
rodowa a polityka Polski*'.

Tow. Zb. Jasickiemu
napadniętemu i pobitemu w dniu 
7 marca 1937 roku przez ONR- 
owską bojówkę na Politechnice 
Warszawskiej, wyrazy uznania za 
jego dzielną postawę — przedsta­
wiciela klasy robotniczej, oraz ży­
czenia prędkiego pow rotu  do zdro 
wia z odniesionych ran — składa 

Okręg. Wydz. Młodz. PPS. 
Warszawa - Podmiejska.

Tragedia  bezrobotnego
42-letni Szlama Milgram (Freta 

32) bez zajęcia, otruł się esencją 
octową w bramie domu Kroch­
malna 3. Po udzieleniu pomocy 
Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala na Czystem.

Nasza Rubryka
WSPÓLNIKA (CZKI) poszukuję 

do założenia Biura pośrednictwa. 
Wyznanie, rasa obojętne. Zgłoszenia 
pod „Pewność" do redakcji „Robot­
nika".

JĘZYKA angielskiego udzielam w 
domach przystępnie, tanio. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Oświata" do redakcji 
„Robotnika".

MAGISTER PRAW — energiczny, 
dobry organizator poprowadzi se ­
kretariat, biuro, kancelarię. Zgłosze­
nia red. .Robotnika" — Warecka 7 
dla „M agistra".

WOLYNIAK młody, uczciwy, p ra ­
cowity poszukuje do sklepu lub ja ­
kiejkolwiek pracy. Zgłoszenia pod 
Wołyniak, W ęgierska 14 m. 21.

ŚLUSARZ 7. praktyką poszukuje 
pracy, choćby za najskromniejszym 
wynagrodzeniem. Zakrzewska nr. 13.

D ziw n e  b a d a n ia
Z niewiadomych nam przyczyn 

policja obchodzi mieszkania robot 
ników huty szklanej w Targówku* 
i przesłuchuje robotników, wypy­
tując o nazwiska, imiona, wiek, 
stan, przynależność polityczną ' 
związkową, czy nie był karany, a 
nawet czy pije wódkę, lub dlacze­
go jeszcze się nie ożenił. Nieo­
becnych policja wzywa do stawie­

nia się na posterunek policji. Ba­
dania te trwają od 3-ch tygodni.

Badania te wywołują w szere­
gach robotników zrozumiałe poru­
szenie i zdziwienie.

Robotnicy huty Targówek nale­
żą do Centr. Związku Robotn. 
Przem. Chemicznego z siedzibą w 
Krakowie, legalnej klasowej o rg a ­
nizacji.

Z sa li sądowej stolicy
W id m o  śm ie rc i

W Sądzie Apelacyjnym W ar­
szawy rozpatrywano wczoraj pro­
ces członków bandy terorystycznej 
ukraińskiej, która dokonała napa­
du na biuro nadleśnictwa w Złotej 
Wsi, a następnie na plebanię w 
Czarnej Wsi. Ofiarą napadu na 
nadleśnictwa padło kilka osób 
ciężko rannych, w czasie napadu 
na plebanię zastrzelóno ks. Odla- 
nickiego.

Sprawę rozpatrywał Sąd Okrę 
gowy w Białymstoku, który ska­

zał przywódców bandy, Hramen- 
ko, Chlabicza i Opackiego na karę 
śmierci, a Romańczuka na doży­
wotnie więzienie. Osk. Hramenko 
tłumaczył, że zorganizował swoją 
bandę, jako odpowiedź i zemstę 
za wyrok skazujący w procesie o 
zabójstwo min. Pierackiego. H ra ­
menko nie zaapelował od wyroku 
sądu białostockiego i wyrok wy­
konano. Chlabicz, Romańczuk i 
Opacki zaapelowali.

I. K.

C o  wyświetlają Kina?
APOLLO: „Dzieci ulicy".
ADRIA: „M atura" z Simone. 
ANTINEA: „Osaczona" i „Krzyżów­

ka szczęścia *.
AMOR: „Prawo do szczęścia" i „Ma 

ły buntownik".
ACRON: „Gen. Sutter" i „Tajemni­

cza dama"

AS: „Złotowłosy brzdąc". 
ATLANTIC: „Penny 
BAŁTYK: „Płomienne serca".
BIS: „Róża" i „Buster Keaton" 
CZARY: „Trędowata".
CAPITOL: „O czym marzą kobiety".

BOLACH
G ŁO W Y
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
ZE ZNAKIEM FASHYCZNYM *

OLKA

r  A D IT fli  Marszałkowska 125 
C r n l l i l l L .  P o c z ą t e k  o  g . 4 -e j

SE N SA C Y JN 0-S6L 0N 0W A  KOMEDIA p .t .

„© CZYM MARZĄ 
H  O H I E  T  Y ...ł*

W rolach czołowych: 
ŻE L IC H O W SK A  C YBU LSK I  
R Ó Ż Y C K I  S I E L A Ń S K I
h n y d z i h s k i

REŻ.; AL.  M A R T E N
HUMOR! ROMANS !  Ś E d S M J A !

MAJESTIC: „Pan minister tańczy".

CASINO: „Sonata księżycowa".
COLOSSEUM: „Ramona".
GDYNIA: „Samochód 99“ oraz re"

wia.
ELITE: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
EUROPA: „Bogate biegactwo".
FAMA: „Ich troje".
FLORIDA: „Fort Dimount" i „Wład 

czyni Libanu"
FORUM: „Robm Hood" t Becky 

Sharp".
FILHARMONIA: „Blond Carmen* z 

M artą Eggerth.
GLORIA (Marszałkowska 31a): 

„Biały Tarzan" i „Czarna Magia".

HOLLYWOOD: „Pieśni jej matki"
z M artą Eggerth.

H O L L Y W O O D  Hoża 23
U W  A B  A t  Spieszcie zobaczyć

MARTĘ EGGERTH 
KtEPUROWA

w filmie
P I E S Ń  J EJ  M A T K I
CENY Z N IŻ O N E : ^ 0 9
Wszystkie miejsca po Zł. j |j ||
NA SCENIE REWJA

OGŁOSZENIA OROBHE 
A-A. TAPCZANY, OTOHANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości 

jedyna MCDCI Chło-
wytwórnia jj® ILULLiXU dna 42 
front tel. 5.38-46. U w a g a :  Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinię firm y!!!

HELIOS: „Papa się żeni".
ITALIA: „Dzieci szczęścia". 
IMPERIAL- „Napiętnowana". 
KOMETA: „Romans w Budapeszcie" 

i rewia

-  s t  KOMETA “
ul. C hłodna  49, lei . 6 .48-51.

Jak  można tanio i bez paszpor­
tu zobaczyć urocze Węgry 
i błękitny Dunaj? — Należy 

pójść cło kina Kometa na

I I R I  f i  R Y  so tow e  i na zam ów ienie p i A O f  7 F solidne wyk.
na r a t y  i za g o t ó w k ą  n a j t a n i e j  z

u 12
P ar te r

!■
N a  s c e n i e  R  Si W  I A

LOS: „Mały król" (dozw. dla mło­
dzieży)

MASKA: „Jasnowidz" i „Dodek na 
froncie"

METRO: „Krwawe perły" i rewia.

MAJESTIC p. 4
P an i MINISTER

ta ń c z y . . .
B A L K O N  P A R T E R

7 5  sr. 1  Ił.

MEWA: „W cieniu samotnej ciszy" i 
„Takie są dziewczęta".

MUCHA: „Rotm istrz von Werfcil". 
NOWA TOMBOLA: „M aria S tuart" 

i „S am ochód  9 9 ".
M IEJSKI: „Kobieta bez maski"

MIEJSKII św ię ta  4-6-8-10

!
M a d g e  E v a n s

Paul Lukas
Bilety ulgowe (prac. państw, samorz.) 

5 #  9 P*

PA N : „Ogród Allacha".

j O t j t M i j  w n iedz. i św ię ta  
P . 4 o 1 2  i 2 PORANKI!

MA R L E N A  D I E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w wielkim filmie kolorowym

„O&RÓI ftlLfttiif
HU. RYSZARD BOLESLAtVSrfl

PEi.1T TRIANON: „Król kobiet" 
i „Ręce zawiniły"

POPULARNY: „W cieniu samotnej 
sosny" i rewia 

PRASKIE OKO: „Pod dwiema fla­
gami" i „W esoła noc"

PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 
jest zakochany".

PRAGA: „W ierna rzeka" i rewia. 
R A J: „Siostra M arta jest szpiegiem*' 
RIALTO: „Piętro wyżej".

RIVIERA: „Bohaterska brygada". 
RENA: „Władca Kalifornii" i
„Król sic bawi".

ROMA: „Tajemnica starego zamku*. 
ROXY: „30 karatów szczęścia" z

Dymszą.
SFINKS: „Królowa dżungli". 
SOKÓŁ: „Magnolia".
SORRENTO: „Indyjscy piechurzy"

„Niebezpieczny flirt"
STUDIO. „Madame Lenox". 
STYLOWY: „Nicpoń".
ŚWIATOWID: „Buffalo Bill *.
TON: „Rok 2000“

Kino „ T O N “
P u ła w s k a  39

Teatr

DZIŚ

„Rok 2000"
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „San Francisko".
U N L \: „Księżniczka czardasza" i re* 

wia

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


